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W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E
X II E T A P U

X) V A N  M E E N E N  (B E L G IA ) 
3.51.22, 2) K u l» ' (CSK) 3.51.22, 3) 
K e r lt i io v e n  (B e lg ia ) 3.55.39, W 
ty m  s a m y m  czas ie  z o s ta li  s k la ­
s y f ik o w a n i w  k o le jn o ś c i  n a s tq p u  
ją c y  z a w o d n ic y : 4) R u ż icz k a  
(CSR), 5) P e d e r s e n  (D an ia ), 4) 
D a lg a a rd  (D an ia ), 7) H a n se n  (D a 
n ia ) , 8) K o :ew  (B u lg a ria ) , 9) K la - 
b iń s k i E . (P o l. F r a n c u s k a )
3.57.47, 10) D im o w  (B u łg a ria )
3.59.47, 11) W IL C Z E W S K I 4.00.14. 
W ty m  s a m y m  czas ie  s k la s y f ik o ­
w a n o  25 d a lsz y c h  z a w o d n ik ó w , 
a  w ś ró d  n ic h  H A D A S IK A , K L A - 
B lN S K IE G O , L A S A K A  i K R Ó ­
L A K A  (P O L S K A ).

W Y N IK I D R U Ż Y N O W E  
X II  E T A P U

1) D A N IA  11.46.57, 2) B e lg ia
11.47.15, 3) CSR  11.47.15, 4) B u łg a ­
r ia  11.55.36, 5) P o lo n ia  F r a ń .
11.58.15, 6) P O L S K A  12.00.42, 7)
Z bR K  12.00.42, 8) H o la n d ia  12.00.42, 
9) S z w e c ja  12.06.45. 10) A n g lia
32.10.24, 11. N R D  12.12.50, 12) R u ­
m u n ia  12.15.30, 13) F r a n c ja
12.32.12, l i )  W ęg ry  12.41.40, 15)
N o rw e g ia  12.55.36, 16) F in la n d ia
12.57.12, 17) A lb a n ia  13.50.47.

W Y N IK I D R U Ż Y N O W E  
PO  12 E T A P A C H  

1) CSR  150.09.0S, 2) D a n ia
150.39.00, 3) B e lg ia  150.40.18, 4)
P O L S K A  150. 10.57, 5) H o la n d ia
150.47.38. 6) Z S R R  151.11.49, 7)
N RD  152.17.47, 8) A llg iia  152.48.35, 
9) B u łg a r ia  153.10.29, 10) P o lo n ia  
F r a n c u s k a  153.31.19, 11) F r a n c ja
154.06.36, 12) R u m u n ia  154.49.37,
13) S z w e c ja  155.02.14, l i )  F in la n ­
d ia  160.17.30, 15) W ęg ry  162.14.35, 
16) N o rw e g ia  162.20.32, 17) A lb a ­
n ia  175.30.10.

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  
P O  12 E T A P A C H  

1) V A N  M E E N E N  (B elg ia) 
50.05.05, 2) D a lg a a rd  (D an ia)
50.97.00, 3) B ro e c k  (H ol.) 50.09.19,
4) R u i ic z k a  (CSR) 50.10.58, 5) P i ;  
c o t (F ra n c ja )  50.16.06, 6. K R Ó L A K  
(P O L S K A ) 50.20.43, 7) H a n s e n  (D a 
n ia /  50.22.40, 8) R u s m a n  (H o la n ­
d ia ) 50.23.02, 9) D e G ro o t (H o la n ­
d ia ) 50.23.57, 10) P e d e r s e n  (D an ia ) 
50.25.46, 11) W IL C Z E W S K I (P O L ­
SK A ) 50.26.32, 19) K L A B IliS K I
(P O L S K A ) 50.39.47, 26) L A S A K
(P O L S K A ) 50.58.23.

USA ponoszą odpowiedzialność
za porwanie statków

»P raca«  £ » G o tiw a ld «
N ota  rzą d u  polskiego 
do rządu Stanów Zjednoczonych

W A R S Z A W A  P A P . — W  D N IU  15 BM . M IN IS T E R S T W O  
SP R A W  Z A G R A N IC Z N Y C H  P R L  P R Z E S Ł A Ł O  DO A M B A SA D Y  
ST A N Ó W  Z JE D N O C Z O N Y C H  A. P .  W  W A R S Z A W IE  N O T Ę  N A ­
S T Ę P U J Ą C E J  T R E Ś C I:

Ministerstwo Spraw Zagra nych. Siły zbrojne USA kon 
nicznych przesyła wyrazy trolli ją bowiem rejon, w któ 
szacunku ambasadzie Sta- rym dokonano napadu. Oku 
nów Zjednoczonych w War- pując nielegalnie wyspę 
»zawie i ma zaszczyt żako- Taiwan 1 patronując zban- 
munikować, co następuje: krutowanej klice Czang Kai-

Dnia 13 maja br. o godz. ®^ka, Stany Zjednoczone po

Fakt dokonania przez kli­
kę czangkaiszekowską na
rozkaz USA nowego aktu j  ia odpowiednich poleceń,

S S S Ł t. **•— » *>«■<

Rząd PRL protestuje ka­
tegorycznie przeciwko brutal 
nemu pogwałceniu praw ban 
dery polskiej i dokonanemu 
bezprawiu w stosunku do 
statku polskiego.

Rząd PRL domaga się od 
rządu Stanów Zjednoczonych

U m o w y  
h a n d lo w e  

z Bułgaria i Szwecjg
WARSZAWA PAP. W wy 

Diku pomyślnie przeprowa­
dzonych rokowań handlo­
wych, które toczyły się w 
atmosferze wzajemnego zro 
zumienia i przyjaźni, zawar 
ta została w dniu 14 maja 
br. w Sofii umowa o wza­
jemnej wymianie towarów t 
płatnościach na rok .1954 
między Polską Rzecząpospo 
litą Ludową a Ludowa Re­
publiką Bułgarii.

Na podstawie powyższej 
umowy Polska otrzyma z 
Bułgarii: zboża, rudy żelaz­
ne, koncentraty cynku, ty­
toń, wino, winogrona 1 inr.e 
owoce oraz inne towary dla 
zaopatrzenia polskiegtf prze­
mysłu i rynku wewnętrzne­
go.

Polska dostarczy Bułgarii: 
wyroby walcowane, cynk. 
maszyny i urządzenia prze­
mysłowe, tabor ł sprzęt dla 
kolejnictwa, artykuły prze­
mysłu chemicznego, papier­
niczego i inne towary.

* * *
WARSZAWA PAP. W 

dniu 14 maja br. został pod­
pisany w Sztokholmie pro­
tokół do umowy handlowej 
polsko-szwedzkiej, z dnia 18 
marca 1947 r., dotyczący wy 
miany towarowej na okres 
od 1 maja 1954 r. do 30 
kwietnia 1955 r.

Polska eksportować będzie 
do Szwecji: węgiel, chemi­
kalia, tekstylia, drzewo.

Most
przeładunkowy
w Hucie im. Lenina
KRAKÓW — NOWA HU­

TA PAP.
Wielki stalowy most do 

przeładunku rudy, zmontowa 
ny w Hucie im. Lenina w re 
jonie wielkich pieców, wpro 
wadzony został w dniu 14 
bm. na stałe torowisko, po 
którym będzie się poruszał 
wzdłuż składowiska rudy. Po 
całkowitym zakończeniu mon 
tażu toru jezdnego most zo­
stanie przekazany do użytku.

15 min. 28 czasu pekińskie­
go, po uprzednim patrolo­
waniu przez samoloty ame­
rykańskie został ostrzelany 
i siłą zatrzymany przez ka- 
nonierkę czangkaiszekowską 
na pełnym morzu w pozy­
cji 23 stop. 24’ północ i 128 
stop. 27’ wschód, polski sta­
tek handlowy „Gottwald“. 
Statek został obsadzony 1 
uprowadzony przez uzbrojo­
nych czangkaiszekowców. 
Dalsze losy statku 1 załogi 
nie są w tej chwili znane.

Ta piracka napaść i upro­
wadzenie przemocą polskie­
go statku na pełnym morzu 
stanowi jaskrawe pogwał­
cenie wolności żeglugi i ogól 
nie uznanych norm prawa 
międzynarodowego.

Rząd PRL przypomina, że 
napad na statek „Gottwald” 
i uprowadzenie go jest już 
drugim aktem gwałtu doko­
nanym w tym rejonie wo­
bec polskiej bandery. Przed 
z górą pół rokiem został za­
trzymany nielegalnie w po­
dobnych okolicznościach poi 
ski statek „Praca“, który do 
dnia dzisiejszego więziony 
jest wraz z załogą na Taiwa 
nie.

Nie ulega wątpliwości, że 
jak już wskazywały na to 
noty rządu polskiego z dnia 
12 października ł 20 paź­
dziernika 1953 r. w sprawie 
statku ..Praca“ — odpowie­
dzialność za pirackie akty 
kliki Czang Kai-szeka pono­
si rząd Stanów Zjednoczo-

sługują się tą kliką dla 
utrzymywania stanu napię­
cia w rejonie Dalekiego 
Wschodu.

Fakt zaś, że na krótko 
przed dokonaniem napaści 
na statek „Gottwald“ był on 
patrolowany przez samoloty 
amerykańskie, podobnie jak 
to miało miejsce ze statkiem 
„Praca“, dowodzi, że władze 
amerykańskie nie tylko inspi 
rowały napaść, ale że siły 
zbrojne USA bezpośred­
nio w niej uczestniczyły.

Okoliczności napadu na 
statki polskie, jak również 
na statki innych krajów 
uprawiające pokojową żeglu 
gę na wodach Dalekiego 
Wschodu, wskazują na to, że 
akcja ta stała się szczegól­
nym systemem gangsterstwa, 
którego celem jest zakłóce­
nie żeglugi, rozwoju między 
narodowych stosunków han­
dlowych, a w szczególnoś­
ci stosunków między kraja­
mi Azji i innych kontynen­
tów. Równocześnie akty te 
noszą niewątpliwie charak­
ter prowokacji politycznych, 
mających na celu niedopusz­
czenie do odprężenia sy­
tuacji międzynarodowej.

konferencji genewskiej po­
siada swą szczególną wymo­
wę.

Tego rodzaju postępowa­
nie władz amerykańskich 1 
posłusznych im klik stano­
wi jeszcze jedną ilustrację 
polityki agresywnych poczy­
nań na Dalekim Wschodzie, 
polityki wymierzonej prze­
ciw narodom Azji i przeciw 
pokojowi na całym świecie.

ich załogi i ładunki zostały 
niezwłocznie zwolnione.

Rząd PRL czyni rząd USA 
bezpośrednio odpowiedzial­
nym za te fakty i domaga 
się ukarania winnych. Rów­
nocześnie rząd PRL zostrze- 
ga sobie prawo dochodzenia 
wszelkich szkód, które wy­
nikły i wyniknąć mogą w 
związku z wyżej opisanymi 
faktami.

Ma skutek zakazu występów
w y d a n e g o  p r z e z  L a n ie la

balet radziecki opuścił Paryż

Min. BEdsuIt krytykuje
propozycje Wietnamskiej 

Republiki Demokratycznej
GENEWA PAP. Na piątkowym posiedzeniu konfe­

rencji genewskiej, poświęconym problemowi indochiń- 
skiemu, przewodniczył minister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. MOŁOTOW.

Zakończenie konferencji
w sprawie ochrony 
zabytków kultury
HAGA PAP. W Hadze za­

kończyły się obrady konfe­
rencji w sprawie ochrony za 
bytków kultury w wypadku 
konfliktu zbrojnego, zwoła­
nej

PARYŻ PAP. W dniu 15 
bm. grupa artystów baletu 
radzieckiego, która ostatnio 
przybyła do Paryża opuściła 
stolicą Francji na skutek za 
kazu występów wydanego 
przez rząd Laniela.

Przed wyjazdem z Paryża 
kierownik grupy artystów

zainteresowania, szacunku i 
przyjaźni ze strony obywa­
teli francuskich. Artyści ra­
dzieccy ślą im serdeczne po­
zdrowienia.

* * *
Jak donosi prasa francu­

ska, 52 wybitnych pisarzy i 
artystów francuskich opubli

Plenum
KW PZPR w Gdańsku
15 maja br. odbyło się rozszerzone plenarne po­

siedzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Gdańsku, 
na którym sekretarz KW PZPR tow. Izydor Kunat 
wygłosił referat pt. ..Prac», organizacji partyjnych z 
młodzieżą” Udziai w plenum wzięli: tow. Tadeusz 
Wieezorek — zastępca kierownika Wydziału Organi­
zacyjnego KU PZPR i tow. Jerzy Feiiksiak — sekretarz 
ZG ZMP.

Po referacie tow. Kunata rozwinęła się obszerna 
dyskusja, w której zabrali głos następujący towarzy­
sze: Włodzimierz Szynarowski — dyr. nacz. Centralne­
go Zarządu PMH, Adolf Rudnicki — kierownik Wy­
działu Oświaty i Szkolnictwa Wyższego KW PZPR, 
Zygmunt Oller — przewodu. Żarz. Pow. ZMP w Sta­
rogardzie, Tadeusz Głcdowski — komendant zgrupo­
wania brygad „SP”, Zdzisław Znajewski — przewodn. 
Żarz. Zakł. ZMP w Stoczni Gdańskiej, Jerzy Iwanow
— I sekretarz KP PZPR w Sztumie, Tadeusz Recko
— przewodn. Żarz. Woj. ZMP w Gdańsku, Maria Zell- 
ma — sekr. POP w szkole TPD Gdańsk-Wrzeszcz, 
Aleksander Popiołek — I sekretarz KM PZPR w So­
pocie, Tadeusz Wieczorek — zastępca kierownika Wy­
działu Organizacyjnego KC PZPR, Zygmunt Szcze­
pański — przewodn. ZP ZMP w Lęborku, Aleksandra 
W’olska — I sekretarz KP PZPR w Kwidzynie, Hen­
ryk Kurek — zastępca kier. Wydz. Org. KW PZPR, 
Józef Drygalski — I sekretarz Komitetu Partyjnego 
PMH, Tadeusz Lenart — przewodn. Zarządu Miejskie­
go ZMP w Gdańsku, Jan Wożniak — sekretarz KP 
PZPR w Kościerzynie, Ewa Krogul — członek Prezy­
dium MRN w Gdańsku, Stanisław Łukasiak — partyj­
ny organizator KC PZPR w Stoczni Gdańskiej l Kazi­
mierz Maliszewski — przew. ZP ZMP w Kartuzach.

Podsumowania dyskusji dokonał I sekretarz KW 
PZPR tow. Jan Trusz.

Plenum KW PZPR postanowiło przyjąć referat, 
>. ygłoszony na plenum oraz wnioski z dyskusji, Jako 
wytyczne działania organizacji partyjnych wojewódz­
twa gdańskiego w pracy z młodzieżą.

Sprawozdanie z przebiegu plenum zamieścimy w 
najbliższych numerach „Głosu Wybrzeża".

Oświadczenie Wysokiego Komisarza
Z S R R  w  Austri i
na posiedzeniu

R a d y S ojuszniczej
się zloty żołnierskie i mani­
festacje b. żołnierzy armii 
hitlerowskiej, jednocześnie 
zaś usiłował dowieść, że 
działalność związków żoł­
nierskich w Austrii ma rze­
komo „charakter pokojowy”.

Przedstawiciel ZSRR pod­
kreślił, że jego oświadczenie 
zawiera dostateczną Ilość 
faktów, by już na tym po­
siedzeniu powziąć uchwałę 
i tym samym położyć kres

r?dzl?CkiC*  kowało oświadczenie zawie­
rające protest przeciwko de 
cyzji rządu, który zakazał 
występów baletu radzieckie­
go w Paryżu. „Postępowanie 
wobec artystów radzieckich 
— głosi oświadczenie — sta 
nowi dziwną odpowiedź na 
serdeczne przyjęcie okazane 
w Moskwie przedstawicie­
lom kultury francuskiej“.

Wśród intelektualistów, 
którzy podpisali oświadcze­
nie, znajdują się Francois 
Mauriac, J. P. Sartre i in.

z inicjatywy Unesco- 
(organizacja ONZ do soraw ' życzliwym stanowiskiem rzą

złożył na konferencji praso 
wej oświadczenie, w którym 
stwierdził m. in.:

Artyści baletu radzieckie­
go przybyli do Francji na 
zaproszenie rządu francuskie 
go po gościnnych występach 
artystów teatru „Comedie 
Française“ w Moskwie i Le 
ningradzie, pragnąc zapoz­
nać obywateli francuskich z 
osiągnięciami baletu radziec 
kiego.

Jednakże, jak nas poinfor 
mowano, rząd francuski po­
wtórnie odroczył na czas 
nieokreślony występy bale­
tu radzieckiego, obecnie zaś 
faktycznie zakazał tych wy­
stępów, podając motywy, 
które nie mogą być uznane 
za uzasadnione.

W związku z tym nie-

Kerwszy przemawiał mini 
ster MołoSow, składając do­
niosłe oświadczenie w spra­
wie problemu indochińskie- 
go i środków zmierzających 
do przywrócenia pokoju w 
Tndochinach. (Przemówienie 
ministra Mołotowa podajemy 
oddzielnie na str. 2).

Następnie zabrał głos szef 
delegacji francuskiej, mini­
ster Bidault.

Analizując propozycje Wiet 
namskiej Republiki Demokra 
tycznej Bidault skrytykował 
Ich szeroki zasięg.

Następnie Bidault wyraził 
„zdumienie“, że delegacja 
Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej występuje ja­
ko rzecznik Patet Lao i Khme 
ru. Mówca wyraził także 
niezadowolenie z powodu 
faktu, że delegacja Wietnam 
skiej Republiki Demokra­
tycznej użyła w swych pro­
pozycjach autentycznych 
nazw tych krajów, tj. Patet 
Lao i Khmer, zamiast posłu 
giwać się nazwami „Laos“ i podległości Wietnamu

mując swe uwagi na powyż­
szy temat Bidault oznajmił,
że kwestie związane z tymi 
dwoma państwami są „pro­
ste“ i „niezależne“ od kwestii 
wietnamskiej oraz że mogą 
być niezwłocznie uregulo­
wane na podstawie propozy­
cji rządu francuskiego.  ̂

Następnie Bidault omówił 
tę część propozycji Wietnam­
skiej Republiki Demokra­
tycznej, która dotyczy same­
go Wietnamu. Zarzucił on de 
legacji Wietnamskiej Repub­
liki Demokratycznej, iż ukla 
dając te propozycje rzekomo 
„nie liczyła się z faktami“. 
Bidault oświadczył z całą 
powagą: „Przypominam naj 
pierw, że istnieje rząd pań­
stwa wietnamskiego. Jest to 
rząd jego cesarskiej mości 
cesarza Bao Daia...“. Ukła­
dy zawarte między rządem 
francuskim a marionetko­
wym rządem baodaiowskim 
uznał Bidault za zupełnie wy 
starczającą podstawę nie- 

Wo-

oświaty, nauki 1 kultury),
14 bm. podpisano kon­

wencję o ochronie zabyt­
ków kultury w wypadku 
konfliktu zbrojnego.

Delegacje ZSRR, USRR, 
BSRR, Polski, Czechosłowa­
cji. Rumunii i Węgier pod­
pisały konwencję.

du francuskiego wobec wy- 
stępów artystów baletu ra­
dzieckiego, rząd ZSRR po­
stanowił odwołać artystów 
radzieckich z Francji.

Jednak, mimo zakazu na­
szych występów, artyści ra­
dzieccy spotkali się w Pa­
ryżu z objawami wielkiego

Pod Buskiem
p o w s t a j ą  z a k ła d y

przemvsłu gipsowego
KIELCE PAP. W okolicy 

obfitującej w najbogatsze na 
sze i najwyższej jakości zło­
ża gipsowe, w dolinie rzeki 
Nidy koło Buska powstają 
wielkie zakłady przemysłu 
gipsowego, wznoszone na 
podstawie radzieckich oro- 
jektów i wyoosażene w no­
woczesne urządzenia z do­
staw radzieckich.

WIEDEŃ PAP. Dnia 11 bm. odbyło się kolejne po­
siedzenie Rady Sojuszniczej, na którym Wysoki Komisarz 
ZSRR w Austrii I. I. Iljiczow złożył oświadczenie. W 
oświadczeniu czytamy m.in.:
„W Austrii w ostatnim Przedstawiciele Anglii i 

czasie, zwłaszcza po berliń- Francji oświadczyli, że przyj
skiej konferencji ministrów mują do wiadomości dekla-  ̂ ^_ _____ ^__________
spraw zagranicznych ZSRR, rację, złożoną przez wysokie działalnoś¿lorganizacji fanzy 
USA, Anglii i Francji, znacz go komisarza ZSRR, uznają słowskich j miii*arystycz- 
nie zaktywizowały swą dzia- doniosłość poruszonego za- w Austrii.

gadnienia i gotowi są omó- Jednakże wobec stanowi- 
wić je bardziej szczegółowo. sk3i jakje zajęli przedstawi 

Przedstawiciel USA przy- ciele mocarstw zachodnich, 
znał, że w strefie amerykań nie powzięto uzgodnionej 
skiej rzeczywiście odbywają uchwały w tej sprawie.

„Kambodża“, nadanymi im 
przez kolonizatorów.

Minister Bidault bronił te­
zy, że Kambodża i Laos są 
już „państwami wolnymi i 
niepodległymi“. Zignorował 
on całkowicie rozwój ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego w 
Patet Lao i w Khmerze oraz 
Istnienie tam rządów repre­
zentujących ten ruch. Reasu

bec powyższego Bidault okre 
ślił propozycje Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej ja 
ko „zbyteczne“. Bidault wy­
sunął zastrzeżenia w sprawie 
przeprowadzenia wolnych 
wyborów w 'Wietnamie w ce 
lu zjednoczenia kraju na za­
sadach demokratycznych, żą 
dając „gwarancji“ i „kon­
troli nad wyborami“.

S zko lą  się kadry 
te c h n ik ó w  te le k o m u n ik a c y jn y c h

łalność różne organizacje fa 
szystowskie 1 militarystycz- 
ne. Rozsadnikami tej dzia­
łalności są przede wszyst­
kim tzw. „związki żołnier­
skie“, na czele których stoją 
b. aktywni hitlerowcy i ge­
nerałowie hitlerowscy. Do 
„związków“ tego typu nale-' 
żą np. „Waffen-SS“ (zwią­
zek b. esesmanów), „Zwią­
zek Żołnierzy Afrykańskie­
go Korpusu Rommla“, „Zwią 
zek Spadochroniarzy“, „Zwią 
zek! Czołgistów“, „Związek 
Lotników“ i inne.

Jednocześnie nie można 
nie podkreślić wzmagającej 
się łączności między organi­
zacjami faszystowskimi i mi 
litarystycznymi Austrii i 
Niemiec zachodnich. a 
zwłaszcza faktu odbywania 
wspólnych spotkań i zlotów.

Istnienie i działalność or­
ganizacji faszystowskich 1 
militarystycznych na tere­
nie Austrii jest z gruntu 
sprzeczne z porozumieniem 
w sprawie kontroli oraz in­
nymi uchwałami czterech 
mocarstw, surowo zabrania­
jącymi działalności faszystów 
skiej 1 militarystycznej na 
terenie Austrii.

Istnienie tego rodzaju or­
ganizacji stanowi dla rozwo­
ju demokratycznego i nie­
podległości Austrii tym 
większe niebezpieczeństwo, 
że działalność takich orga­
nizacji spotyka się z jak naj 
szerszym poparciem ze stro­
ny partii rządzących w Au­
strii oraz przedstawicieli 
rządu austriackiego.

Rybacy wyprzedzają czas
ale nie zawsze dbają 
o wysoką Jakość ryb
Rybacy morscy osiągają 

nadal doskonałe wyniki po­
łowowe zarówno na Morzu 
Północnym, jak i na Bałtyku.

F?a łowiskach śledziowych 
Fladen Ground 5 trawlerów 
„Dalmoru“ łowi już na po­
czet planu czerwcowego. 12 
maja przekroczyły swoje za­
dania miesięczne załogi „Ju­
pitera“ z kpt. K. Duria-szcm 
i „Wulkana“ z kpt. K. Opio- 
łą. W dwa dni później za­
meldował o wykonaniu pla­
nu kapitan trawlera „Jo­
wisz“ — A. Kubina.

Nasze trawlery odławiają 
teraz na Morzu Północnym 
przeciętnie po 6,5 tony ryb 
dziennie. Ostatnio najlepszy 
wynik osiągnęli tam rybacy 
z „Raduni“ (kpt. F. Miller), 
którzy 12 maja złowili 1.600 
kg makreli i 15.400 kg śledzi.

Swoje sukcesy rybacy da­
lekomorscy zawdzięczają w 
dużej mierze współpracy ze 
statkiem-bazą „Fryderyk 
Chopin“. Dzięki pomocy tego 

| pływającego na łowiskach 
I portu „Dairoer“ wykonał do 

Nie można również poml- i wczoraj ilościowy plan za 
nąć faktu, że zniesienie kon ; maj w 75,8 pro«., a wartoś- 
troli ze strony władz ra- | ciowy — około 90 proc. 
dzieckich nad ruchem towa- I Niemniejsze osiągnięcia ma

JT Technikum Telekomunikacyjnym Ministerstwa Poczt i Telegrafów w Gdańsku szkoła 
się kandydaci na łelełechnikó w, którzy zatrudnieni będą przy pr ojektowaniu, budowie, kon­
serwacji i obsłudze technicznej urządzeń telekomunikacyjnych i radiokomunikacyjnych.

Do Technikum przyjmowa na jest mlodziei po ukończeniu 7 klas szłcoly podstawowej, 
która ukończyła 14 rok iycia, a nie przekroczyła 18.

Na zdjęciu: Ryszard DrSicIc, syn rybaka z Dalmoru i Krystyna Twardochleb z Wałbrzy­
cha przeprowadzają w laboratorium Technikum próby wytriyma.osc\. przewodów telekomunika­
cyjnych przy pomocy nowoctes n tj  aparatury.

rowym na linii demarkacyj- 
nej wykorzystywane jest — 
przy jawnym pobłażaniu au 
striackiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych — w 
celu przerzucania do strefy 
radzieckiej wydawnictw mi­
litarystycznych, jako też róż 
nych podjudzających i pro­
wokacyjnych ulotek i bro­
szur.

Radzieckie władze okupa­
cyjne w Austrii uważają za 
rzecz konieczną, by wysocy 
komisarze USA, Anglii i 
Francji podjęli w swych stre 
fach odpowiednie kroki w 
celu zakazu działalności or­
ganizacji faszystowskich i 
militarystycznych, oraz by 
Rada Sojusznicza ostrzegła 
rząd austriacki, iż konieczne 
jest ścisłe wykonywanie 
uchwał czterech mocarstw 
w sprawie zakazu działalnoś 
ci tego rodzaju organizacji 
w Austrii“.

ją na Bałtyku nasi rybacy

El Zjazd
Stowarzyszenia 

Dziennikarzy Polskich
WARSZAWA PAP. Dnia 

15 bm. w Domu Dziennika­
rza im. J. Bruna w Warsza­
wce, rozpoczęły się dwudnio 
we obrady II zjazdu dele­
gatów Stowarzyszenia Dzień 
nikarzy Polskich. Zjazd oma 
wia sposoby doskonalenia 
polskiej prasy i radia, by 
mogły one wydatniej dopo­
magać ludziom pracy miast 
i wsi w realizowaniu wska­
zań II Zjazdu PZPR, by 
wszechstronniej zaspokajały 
wymagania i zainteresowa­
nia czytelników i słuchaczy.

Na obrady przybyli przed­
stawiciele Komitetu Central 
nego PZPR — Ostap Dłuski, 
Jeny  Morawski i Władysław 
Mątwi n.

kutrowi. We władysławow- 
skiej spółdzielni „Gryf“ do 
13 bm. wykonały już roczne 
plany załogi kutrów: „Wła 
87“ z szyprem E. Nastałym 
— 144,4 proc., „Wła 95“ i  
szyprem E. Budziszem — 
105,3 proc., „Wła 82“ z szy­
prem J. Głowienko — 101 
proc. i „Łeb 10“ z szyprem 
Z. Pawlakiem — 100 proc. 
W tym samym dniu rybacy 
spółdzielni „Gryf“ zameldo­
wali o wykonaniu planu pół­
rocznego w 108,5 proc., a mie 
siecznego — w 53,2 proc.

Po sobotnim wyładunku 
ryb „Arka“ osiągnęła 78,4 
proc. zadań majowych.

Rybacy władysławowskie- 
go zespołu nr 8 (kier. Eryk 
Kroll) zobowiązali się * oka­
zji drugiej obniżki cen ł zbli 
żającego się Dnia Rybaka 
wykonać plan roczny zespo­
łu do 15 czerwca.

W dostarczaniu do portów 
ryb najwyższej jakości przo­
dują ostatnio w „Arce“ zało­
ga superkutra „Gdy 188“ 
(szyper J. Szymański) oraz 
załoga 17-metrowego kutra 
„Gdy 157“ (szyper R. Marek).

Dobrą też rybę przywożą 
do portu załogi gdyńskiej 
spółdzielni „Jedność Rybac­
ka“, które wykonały Już 
blisko 70 proc. planu mie­
sięcznego.

Niestety, jeszcze nie wszys 
cy rybacy kutrowi i przybrze 
żni zrozumieli konieczność 
wzmożenia wysiłków dla pod 
niesienia jakości dostarczo­
nych ryb. Często się zdarza, 
że nawet ci, którzy ochotni­
czo zobowiązali się do patro­
szenia dorszy zaraz po ich 
złowieniu — w praktyce nie 
robią tego i nadal dostarcza­
ją ryby w klasie B i C, ob­
niżając tym samym swoje 
zarobki.

Mhno wzrostu temperatu­
ry i eksploatowania dalej po 
łożonych towisk aktyw gos­
podarczy:/ oraz organizacje 
partyjne przedsiębiorstw i 
spółdzielni kutrowych do­
tychczas za mało poświęcają 
uwagi sprawie patroszenia 
dorszy na trawlerach. Czyż­
by towarzysze ci uważali, że 
w ogólnonarodowej bitwie o 
lepszą jakość produkcji mo­
że zabraknąć rybaków?

T. W.
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prowokacja
Na przestrzeni kilku zaledwie miesięcy dokonane 

zostały dwie podobne do siebie prowokacje wobec Pol­
ski. Przed siedmiu miesiącami czangkaiszekowscy pi­
raci morscy zatrzymali siłą Polski statek handlowy 
„Praca". Przed kilku dniami został ostrzelany i siłą 
zatrzymany na pełnym morzu przez czangkaiszekow- 
ską kanonierkę drugi polski statek handlowy — „Gott- 
wald",

Obie pirackie napaści zostały dokonane w iden­
tycznych okolicznościach. Jeden i drugi statek polski 
był przez dłuższy czas patrolowany przez samoloty 
amerykańskie, które wskazały kierunek pływającym 
pod flagą czangkaiszekowską jednostkom marynarki 
wojennej, aby dokonały napaści na polski statek.

Jakie są cele tej dwukrotnej prowokacji amery­
kańskiej? Aby odpowiedzieć na to pytanie, należy so­
bie uprzytomnić sytuację polityczną, w której prowo­
kacje zostały zorganizowane.

A więc, przed siedmiu miesiącami cały świat był 
pod wrażeniem niepowodzeń amerykańskich w Korei, 
które zakończyły się zmuszeniem agresorów z Waszyng 
tonu do podpisania rozejmu. Podpisanie rozejmu w 
Korei było przyjęte przez opinię publiczną, jako wy­
raz pewnego odprężenia w sytuacji międzynarodowej.

Oczywiście, ten stan rzeczy nie odpowiadał kołom 
rządzącym w Stanach Zjednoczonych, które na wojnie, 
na przygotowaniach wojennych, na napięciu między­
narodowym mnożą swe zyski. Nie odpowiadał tym, 
których dolary, mówiąc słowami Lenina, naszą ślady 
krwi. I dlatego to, posługując się zdrajcami narodu 
chińskiego, najmitami z okupowanej przez USA wys­
py Taiwan, zorganizowali oni pierwszą prowokację, 
pogwałcając wolność żeglugi i ogólnie uznane normy 
prawa międzynarodowego.

Kanonierka czanghaiszekowska, pilotowana przez 
amerykańskie samoloty, wykonała brudną robotę pi­
racką napadająe na polski statek handlowy na wodach 
kontrolowanych przez amerykańskie siły zbrojne z raz 
kazu dowództwa wojsk USA na Dalekim Wschodzie.

A teraz zastanówmy się w jakiej sytuacji politycz­
nej dokonano drugiej z kolei prowokacji. Odbywa się 
teraz konferencja genewska, której zadaniem jest 
wspólne opracowanie wniosków zmierzających do osta 
tecznego uregulowania sprawy Korei oraz do zakoń­
czenia wojny w Indochinach i rozwiązania całokształtu 
problemu indochińskiego.

Zarówno projekt ministra spraw zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej, 
Nam Ira, .w kwestii koreańskiej, jak i ministra spraw 
zagranicznych Wietnamskiej Republiki Demokratycz­
nej, Pham Wan Donga, w kwestii Indochin są bazą, 
na której można osiągnąć porozumienie w tych tak 
węzłowych dła pokoju świata zagadnieniach, porozu­
mienie uwzględniające interesy narodów azjatyckich 
i narodu francuskiego zainteresowanego w rozwiąza­
niu problemu indochińskiego.

Opinia publiczna na całym świecie przyjęła sam 
fakt zwołania konferencji genewskiej, konferencji pię 
eiu wielkich mocarstw — ZSRR, Chińskiej Republiki 
Ludowej, USA, Wielkiej Brytanii i Francji z udziałem 
innych zainteresowanych państw, jako wyraz dalszego 
odprężenia w sytuacji międzynarodowej. Opinia pu­
bliczna wiązała ł wiąże duże nadzieje z przebiegiem 
tej konferencji.

W przeddzień konferencji i podczas jej obrad za­
manifestowały się z całą siłą sprzeczności targająee 
obozem imperialistycznym, co w konsekwencji dopro­
wadziło do niesławnego opuszczenia Genewy przez 
Duilesa. W tej sytuacji, wohee perspektywy ewentual 
nego wygaśnięcia indochińskiego ogniska wojennego, 
pochłaniającego codziennie nowe ofiary, panu Duileso- 
wi i jego mocodawcom potrzebne byio nowe „podgrza­
nie" atmosfery dla utrzymania stanu napięcia. Miało­
by to sprzyjać gorączkowym zabiegom rządu USA do­
koła montowanego paktu militarnego dla południowo- 
wschodniej Azji. Temu właśnie celowi służyć ma nowa 
prowokacja polityczna, dokonana czangkaiszekowskimi 
rękami wobec Polski.

Prowokacja, jak uczą doświadczenia historii, jest 
bronią słabych. Zlc jest z rządami, które system pro­
wokacji podnoszą do rangi metody politycznej w sto­
sunkach międzynarodowych. Taką właśnie praktykę 
stosuje w ostatnich latach rząd USA.

Nie pomoże amerykańskim reżyserom prowokacji 
ukrywanie się za plecami Czang Iiai-szeka. Liczne 
protesty, które były zgłaszane ze strony różnych orga­
nizacji międzynarodowych po pirackim napadzie na 
statek „Praca", są dowodem, że opinia publiczna świa 
ta jest ¿orientowana w sprawie tego, kto ponosi od­
powiedzialność za te akty rozboju.

Opinia publiczna nie ma wątpliwości, że całkowi­
tą odpowiedzialność za pirackie napaści na polskie 
statki handlowe ponosi rząd Stanów Zjednoczonych, 
Nieodparto fakty, zawarte w nocie rządu polskiego, 
odpowiedzialność tę ustalają ponad wszelką wątpli­
wość. I żądanie narodu polskiego, wyrażone w nocie, 
żądanie niezwłocznego zwolnienia statków polskich, 
Ich załóg ł ładunku oraz ukarania winnych napaści 
I wyrównania wszelkich szkód, jakie wynikły i mogą 
wyniknąć w związku z bezprawnym zatrzymaniem 
statków — poprze cala światowa opinia publiczna.

K. G.

Żadnymi środkami przemocy
nie można zdławić

ruchu narodowo-wyzwoleńciego
Przemówienie min. Mołotowa 

na konferencji w Genewie
GENEWA PAP. Na piątkowym posiedzeniu konfe­

rencji ministrów spraw zagranicznych w Genewie mm- 
W. M. Mołotow wygłosił dłuższe przemówienie w spra-

V.

Premier IVehru
o konferencji genewskiej
LONDYN PAP. Jak podaje 

Agencja Reutera, premier 
Indii Nehru w swym prze­
mówieniu w parlamencie 
hinduskim oświadczył m. 
in., że „jeśliby Indie mogły 
przyczynić się do osiągnię­
cia uregulowania kwestii ko 
reaAskiej i indochińskiej, to 
rząd Indii rozpatrzyłby taką 
ewentualność z największą 
uwagą". Premier Nehru pod 
kreślił doniosłość konferen­
cji genewskiej stwierdzając, 
że uregulowania kwestii sta 
nowiących przedmiot obrad 
konferencji genewskiej po­
winno być osiągnięte w dro 
dze rokowarv, n ie ^ ś  w dro­
dze dyktatu.

Omawiając stosunki z 
Chinami Nehru wyraził za­
dowolenie z podpisanej nie­
dawno umowy między Chiń­
ską Republiką Ludową a 
Indiami. Mówca oświadczył, 
że ..umowa ta w bardzo wiel 
kim stopniu przyczyniła się 
do zapewnienia pokoju w 
niektórych częściach Azji..."

F r a n c i a
prosi USA

o pomoc
w Indochinach

LONDYN PAP. Genewski 
korespondent Agencji Reu­
tera donosi z powołaniem 
się na autorytatywne źródła, 
że Francja ponownie zwró­
ciła się do USA z prośbą o 
natychmiastowe udzielenie 
pomocy militarnej w Indo­
chinach. Prośba ta jest obec 
nie rozpatrywana przez pre­
zydenta Eisenhowera i przed 
stawi cieli amerykańskich kół 
wojskowych.

Waszyngtoński korespon­
dent. tejże agencji donosi, że 
prośba Francji o natychmias 
towe rozpoczęcie dwustron­
nych rozmów w sprawie ame 
rykańskiej pomocy militar­
nej w Indochinach została 
potraktowana w Waszyngto­
nie przychylnie.

wie Indochin, stwierdzając
Szef delegacji francuskiej 

p. Bidault mówiąc o Wiet­
namie oświadczył, że w Wiet 
namie toczy się wojna do­
mowa. Fakty jednak mówią 
o czymś innym.

Szef delegacji Wietnam­
skiej Republiki Demokra­
tycznej Pham Wan Dong 
przedstawił tu w sposób prze 
konywający przebieg wyda­
rzeń w Indochinach. Wyda­
rzenia te świadczą, że w In­
dochinach, a przede wszyst­
kim w Wietnamie toczy się 
nie wojna domowa: ze strony 
Francji jest to wojna kolo­
nialna, zaś dla narodów In­
dochin, walczących o swą 
wolność i niezależność od ob 
cego panowania kolonialne­
go, jest to wojna narodowo­
wyzwoleńcza.

Po zobrazowaniu historii 
problemu indochińskiego 
min. Mołotow stwierdził: 

Przykład walki narodowo­
wyzwoleńczej narodów Indo­
chin ma historyczne znacze­
nie. Dowodzi on, iż tam, 
gdzie masy ludowe, które 
znajdowały się pod jarzmem 
kolonialnym, powstają do ob 
rony swych praw narodo­
wych i wolności, nie można 
w naszych czasach zmusić 
narodu, by wrócił do dawne­
go życia, nie można zdławić 
ruchu narodo\vego orężem i 
różnymi środkami przemocy.

W dalszym ciągu min. Mo­
łotow mówił:

Mimo to i obecnie nie brak
zwolenników kontynuowania 
wojny kolonialnej w Indochi 
nach. Jednakże licząc się s 
sytuacją, jaka się wytworzy­
ła, nawet ci zwolennicy zda­
ją sobie sprawę, że zwyczaj 
ne kontynuowanie prowadza 
nej tam wojny nić może w 
niczym pomóc rozwiązaniu 
problemu indochińskiego. W 
rezultacie wkraczają oni na 
niebezpieczną drogę snując 
plany, rozszerzenia wojny w 
Indochinach. Plany te stano­
wią niebezpieczeństwo dla 
narodów Azji południowo- 
wschodniej.

Im bardziej stanowczo do­
magają się narody położenia 
kresu wojnie w Indoehi- 
nach, tym częściej ze stro­
ny wpływowych kół Stanów 
Zjednoczonych dają się sły­
szeć głosy o konieczności jaw’ 
nej ingerencji zbrojnej USA 
w wojnę indochińską.

Ostatnio jesteśmy^ świadka 
mi uporczywych prób zmon­
towania w tym celu bloku t  
udziałem Stanów Zjednoczo­
nych, Francji, Wielkiej Bry­
tanii i niektórych ihnych 
państw.

Twierdzi się, że zarówno 
projektowany nowy blok, jak 
i ingerencja amerykańska w 
Indochinach potrzebne są po 
to, aby bronić narodów A- 
zji południowo - wschodniej 
przed jakimś niebezpieczeń­
stwem z zewnątrz. Abstrahu 
jąe od tego skąd pochodzi 
rzeczywiste niebezpieczeń­
stwo, zagrażające narodom 
tych krajów i ich niezawi­
słości narodowej, powstaje 
uzasadnione pytanie — czy 
jest właściwe, aby Stany 
Zjednoczone proklamowały 
się obrońcą narodów tych 
krajów, które — jak wiado­
mo — bynajmniej o to nie 
proszą? Czy nie jest co naj­
mniej rzeczą nieskromną bra 
nie na siebie roli samozwań­
czego obrońcy narodów Azji 
południowo-wschodniej, gdy 
narody te pragną wyłącznie 
pokoju, niezawisłości naro­
dowej i wolności?

Obecnie coraz bardziej 
wzmaga się ingerencja ame­
rykańska w Indochinach w 
postaci dostaw broni, sprzę­
tu wojennego, wysyłania do­
radców wojskowych, instruk 
torów, specjalistów itd, — i 
to właśnie stanowi główną 
przeszkodę na drodze do

ln.:
chin, walczącymi o swą wol­
ność i niepodległość a inny­
mi narodami Azji oraz o chę 
ci wykorzystania tego kon­
fliktu dla swych celów.

Wszystko to dowodzi, że 
również na wschodzie pro-

oddziałów wojskowych,
wszelkiej broni i amunicji.

Propozycje te mogą nie za­
dowolić zwolenników polity­
ki kolonialnej, gdyż trzyma­
ją się oni kurczowo tego co 
stare, obumierające. Odrzu­
cając samą możliwość poro­
zumienia się w kwestii indo­
chińskiej, będą oni służyli 
nie interesom narodowym, 
lecz interesom tych obcych

wadzone są intensywne przy- j..0¡ agresywnych, które dą-
gotowania do nowej wojny 
światowej.

Na konferencji genewskiej 
spoczyv,'a wielka odpowie­
dzialność za to, czy spełni 
cna swój obowiązek i prze­
ciwstawi się tym agresyw­
nym planom rozszerzenia 
wojny w Azji południowo- 
wschodniej. Tylko zdecydo­
wane przeciwstawienie się 
tym planom odpowiada za­
daniom konferencji genew­
skiej, której celem było i 
pozostaje nadal przywróce­
nie pokoju w Indochinach.

Co oznacza przyczynianie 
się do przywrócenia pokoju 
w Indochinach?

Tego zadania konferencja 
genewska hie może rozumieć 
w ten sposób, aby położenie 
kresu działaniom wojennym 
w Indochinach przekształciło 
się w jakąś sprytnie pomy­
ślaną przerwę dla jednej stro 
ny, która przerwę tę chcia­
łaby wykorzystać w celu 
przygotowania się do rozsze­
rzenia wojny w Indochinaen, 
Zadanie konferencji należy 
rozumieć w ten sposób, że 
powinna ona doprowadzić do 
jak najszybszego położenia 
kresu działaniom wojennym 
w Indochinach, a jednocześ­
nie do takiego porozumienia, 
które umożliwiłoby uczynie­
nie zadość uzasadnionym żą­
daniom narodów Indochin w 
dziedzinie zapewnienia ich 
niezawisłości narodowej i za 
gwarantowania ich praw de­
mokratycznych.

Przewodniczący delegacji 
Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej przedstawił tu 
propozycje, dające podstawę 
do uregulowania problemu 
indochińskiego i mogące za­
pewnić przywrócenie pokoju

żą do rozszerzenia wojny, a 
nie do przywrócenia pokoju 
w Indochinach.

Na naszym pierwszym po­
siedzeniu delegacja francus­
ka zgłosiła swe propozycje w 
sprawie uregulowania kwe­
stii indochińskiej.

Wadą propozycji francus­
kich jest, że zupełnie nie po­
ruszają one problemów poli­
tycznych. A przecież każdy 
rozumie, że sprawy zakoń­
czenia przewlekłej wojny w 
Indochinach nie można oder 
wać od rozwiązania chociaż­
by niektórych zagadnień po­
litycznych.

Projekt francuski nie do­
cenia walki narodowo - wy­
zwoleńczej, jaka rozwinęła 
się w Laosie i Kambodży. A 
przecież nie można sprowa­
dzić zagadnienia sytuacji w 
Indochinach wyłącznie do 
wydarzeń w Wietnamie.

Ponadto w projekcie fran 
cuskim jest mowa o zagwa­
rantowaniu porozumień, któ 
re zostaną osiągnięte na tej 
konferencji. Odnośny punkt 
w projekcie francuskim 
brzmi:

„Gwarantami układu są 
państwa uczestniczące w 
konferencji genewskiej. 
Wszelkie naruszenie układu 
pociągnie za sobą natych­
miastowe przeprowadzenie 
konsultacji między tymi pań 
stwami w celu podjęcia od­
powiednich kroków indy­
widualnie lub zbiorowo".

Delegacja radziecka nie 
może zaakceptować w całej 
rozciągłości tej propozycji. 
Jednakże delegacja radziec­
ka uznaje w zasadzie za 
możliwą do przyjęcia propo 
zycję francuska, aby poro-

dochinach. co prowadzi do
rozszerzenia wojny w imię 
obcych agresywnych planów, 
nie rokując nic dobrego, jeś­
li chodzi o francuskie inte­
resy narodowe. Druga droga 
— to droga rokowań, pjzede 
wszystkim z narodem wiet­
namskim i dalsze kroki w 
tym kierunku, by zapewnić 
jak najrychlejsze zakończe­
nie wojny i przywrócenie po 
koju w indochinach. Na tej 
drodze możliwe jest osiągnię­
cie wzajemnego zrozumienia 
i ustanowienie przyjaznych 
stosunków między Francją i 
narodami Indochin. Konfe­
rencja genewska powinna 
dołożyć wszelkich starań, by 
przyczynić się do takiego 
pokojowego uregulowania 
kwestii indochińskiej.

* * *
Delegacja radziecka usto­

sunkuje się, rzecz jasna, do 
wszystkich zagadnień wysu­
niętych przez stronę brytyj­
ską na poprzednim posiedze­
niu. Ale już teraz należy 
stwierdzić, że byłoby niece­
lowe sprowadzanie sprawy 
do tych zagadnień i pomija­
nie problemów o charakte­
rze militarnym i politycz­
nym, które już zostały wysu 
nięte przez wydarzenia w In 
dochinach.

Delegacja radziecka, podob 
nie jak i delegacja Chińskiej 
Republiki Ludowej, przywią 
z.uje wielką wagę do propo­
zycji zgłoszonych przez przed 
stawiciela Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej. So­
lidaryzuje się ona z tymi 
propozycjami i ma nadzieję, 
że propozycje te spotkają się 
z należytą uwagą. Jeclnoeześ 
nie delegacja radziecka wy­
raża przekonanie, że konfe­
rencja genewska rozpatrzy 
również wszystkie inne pro­
pozycje, które rzeczywiście 
przyczyniają się do przywró­
cenia pokoju w Indochinach. 
Rząd radziecki wychodzi z za 
łożenia, że uregulowanie 
problemu Indochin z należy­
tym uwzględnieniem naro­
dowych interesów narodów 
Indochin stanowiłoby donio­
sły krok nie tylko w dziele 
utrwalenia jcokoju w Azji, 
lecz. również w dziele umoc­
nienia pokoju na całym 
świecie.

Drużyna Danii
z w s r c s l ^ ż y l a  

na XII etapie
TABOR PAP. XII ETAP PROWADZĄCY Z

BRNA DO TABORU (16? KM) ZAKOŃCZYŁ SIĘ 
ZWYCIĘSTWEM VAN M EENENA (BELGIA) 3:51:22, 
DRUGI BYŁ CZECHOSŁOWAK KUBR, KTÓRY 
UZYSKAŁ TEN SAM CZAS, A TRZECI NA MECIE 
KERKHOVEN (BELGIA) M TAŁ CZAS 3.55.39. W TYM 
SAMYM CZASIE W KOLEJNOŚCI UKOŃCZYLI 
ETAP RUŻICZKA (CSR), PEDERSEN (DANIA), DAL 
GAARD (DANIA), HANSEN (DANIA). 11 BYŁ, 
WILCZEWSKI W CZASIE 4.00.14.

DRUŻYNOWO WYGR AŁA DANIA 11.40.37 
PRZED BELGIĄ 1 CZECHOSŁOWACJĄ, KTÓRE 
UZYSKAŁY CZAS 11.47.15.

XII etap miał częściowo 
podobny przebieg do etapu 
poprzedniego. Zawodnicy ma 
jąc do pokonania trudne

De Groot (Holandia)

wzniesienia mieli jednak 
sprzymierzeńca w przychyl­
nym wietrze.

Już na 11 km., gdzie iłe 
długim wzniesieniu odpada­
ją słabsi kolarze, Van Me- 
enen, Kubr, Kriuezkow i 
Ko lew inicjują ucieczkę, któ 
ra w konsekwencji przynio­
sła im sukces.

Już na 27 km, czwórka ta 
ma ponad 800 metrów prze­
wagi nad główną grupą, z 
której wskutek defektów od 
padają O.stergaard i Fran­
cuz Zosi.

W następnej grupie, w któ 
rej jadą wszyscy Polacy, 
przodownik wyścigu Broeck 
oraz 5 Czechosłowaków, nikt 
nie kwapi się gonić czołów­

kę. Prowadzącą wyścig 
czwórka jedzie coraz lepiej. 
Na 70 km maja oni już po­
nad 3 minuty przewagi. I do 
piero teraz w pogoń rusza 
Pedersen, Ruvet i Dimow. 
Trójka ta wyrobiła sobie mi­
nutową przewagę nad w dal 
szym ciągu jadącą zwartą 
grupą.

Tymczasem czołówka 
zmniejsza się o dwóch za­
wodników, nie wytrzymują 
bowiem ostrego tempa 
Kriuezkow i Kolew.

Van Meenen, który ma 
wszelkie szanse na zdobycie 
żółtej koszulki oraz dobrze 
usposobiony Kubr jadą w 
dalszym ciągu doskonale. Na 
115 km z głównej grupy za­
wodników wyskakują do 
przodu dwaj Duńczycy Dal- 
gaard i Harjsen, do których 
dołączają Belg Karkhoven i 
Czechosłowak Rużiczka. Z 
Polaków, na których widać 
przemęczenie wyścigiem, 
nikt nie włącza się do pogo­
ni. Nasz rodak z Francji Kia 
biński w momencie, gdy Duń 
czycy inicjowali pościg znaj 
dował się w środku grupy i 
nie mógł do nich dojechać. 
Wkrótce jednak Klabiński 
decyduje się na samotną po­
goń i jut do samej mety je­
dzie ambitnie sam.

w Indochinach, Dotychczas zumienia, które będą osiąg­
nie słyszeliśmy tu ani uza- nięte na tej konferencji, by- 
sadnionej krytyki tych pro- ły zagwarantowane przez 
pozycji, ani zgody na przy- państwa uczestniczące w kon 
jęcie tych lub innych punk- ferencji genewskiej oraz aby 
tów tych propozycji.

Zdaniem delegacji radziec­
kiej istota tych propozycji, 
jeśli wyodrębnić najważniej­
sze ich punkty, sprowadza 
się do poniższego:

1 Francja powinna zapew­
nić uznanie suwerennoś­

ci i niepodległości Wietna­
mu, jak również Khmeru i 
Patet Lao.

Jednocześnie winno być o- 
siągnięte porozumienie w 
sprawie wycofania wszyst­
kich obcych wojsk z tery­
torium Wietnamu, Khmeru i 
Patet Lao w terminach, któ­
re zostaną uzgodnione mię­
dzy stronami.
2 W Wietnamie, Khmerze 

i Patet Lao winny być 
przeprowadzone powszechne 
wolne wybory, w których 
wyniku utworzone z°staną 
jednolite demokratyczne rzą­
dy w każdym z tych państw.

Przeprowadzenie tych wy­
borów powinno poprzedzić 
zwołanie doradczych konfe­
rencji przedstawicieli obu 
stron w Wietnamie, Khme­
rze i Patet Lao oraz zagwa

w każdym wypadku naruszę 
nia tych porozumień odby­
wały się konsultacje między 
tymi państwami. Zadaniem 
tych konsultacji powinno 
bvć podjęcie wspólnych kro­
ków w celu zapewnienia wy 
konania porozumień. Było­
by pożądane, aby również 
inni uczestnicy niniejszej 
konferencji wypowiedzieli 
się na temat tej ważnej pro 
pozycji delegacji francuskiej.

Zwracano także uwagę na 
to, że projekt Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 
przewiduje ustanowienie kon 
troił nad wykonaniem wa­
runków porozumienia w 
sprawie położenia kresu dzia 
łaniom wojennym tylko 
przez komisje mieszane, skła 
dające się z przedstawicieli 
stron wojujących w każdym 
z traech państw. Podkreś­
lano jednocześnie, że pro­
jekt nie przewiduje odpo­
wiedniego nadzoru ze stro­
ny jakichś organów między­
narodowych.

Ponieważ osiągnięcie poro

Sprawa ewakuacfi 
ciężko rannych jeńców

z D ien  B ien  Fu
GENEWA PAP. 15 maja w 

godzinach wieczornych od­
była się konferencja praso­
wa, na której rzecznik dele­
gacji radzieckiej zakomuniko 
wał m. in. co następuje:

Dnia 14 bm. francuski mi­
nister spraw zagranicznych 
Bidault skierował do mini­
stra spraw zagranicznych 
ZSRR Mołotowa pismo, w 
którym zawiadomił go, że 
dowódca wojsk francuskich 
W Indochinach nawiązał kon 
takt z dowódcą wojsk ludo­
wych w sprawie ewakuacji 
ciężko rannych z Dien Bień 
Fu.

Dnia 14 bm. ustalono, że — 
jak podaje min. Bidault — 
pierwsza grupa ciężko ran­
nych obejmuje 450 osób. Jed 
rak ie  w grupie tej nie ma 
Wietnamczyków. Ko.nuniku-

rodowość czy rasę. Nie ma 
żadnych podstaw, aby wąt­
pić, — stwierdza min. Moio- 
tow — że zasada ta będzie 
przestrzegana.

Należy więc uważać, że 
podjęcie konkretnych kro­
ków dla przeprowadzenia e- 
wakuacji rannych z Dien 
Bień Fu jest sprawą podle­
gającą uregulowaniu na miej 
scu przez dowództwa obu 
stron.

Kolew (Bulgaria)

Tymczasem do mety coraz 
bliżej. Van Meenen i Kubr z 
około 5 minutową przewagą 
wpadają na ulice miasta. 
Kubr usiłuje oderwać się od 
Belga jednak Van Meenen 
jest zawodnikiem bardziej 
rutynowanym, mija już na 
stadionie Kubra i jako pierw 
szy przekracza linię mety, 
zdobywając żółtą koszulkę 
przodownika wyścigu.

sumienia w tej sprawie ma 
rantowarJe swobody działa- doniosłe znaczenie, delegacja ! jąC 0 tym, min. Bidault pro- 
nia partiom patriotycznym, radziecka proponuje uzupeł- i a  h Mołotowa, by podał 
grupom i organizacjom spo- menie tych propozycji. Moż i

na by uzgodnić, aby nadzór *» wiadomości szefa dclcga- 
nad wykonaniem rorczu- ; cjl Wietnamskiej Republiki 
mień w sprawie półcienia j Demokratycznej treść jego 
kresu działaniom wojennym ; ilatu> Rćwnccześnl- minister 
powierzony został konniom  . ,
przedstawicieli Pańscw ne -i 3idault P™*1’ by deregacja 
utrafnych. Ustalenie składu \ Wietnamskiej Republiki De-

łecznym.
3 Rząd Wietnamskiej Re­

publiki Demokratycznej, 
jak również rządy Khmeru i 
Patet Lao powinny wyrazić 
gotowość rozpatrzenia spra­
wy członkowstwa tych
państw w Unii Francuskiej takich komisji nie pe winno [ mokratycznej podjęła kroki
na zasadach dobrowolności. 

Ponadto rządy Wietnamu, 
Khmeru i Patet Lao powin­
ny uznać, że Francja ma in­
teresy gospodarcze i kultu­
ralne w tych państwach, i

przywrócenia pokoju w ln- uregulować odnośne zagad-
dochinach. Co więcej, inge­
rencja ta prowadzi do roz­
szerzenia skali działań wo­
jennych w Indochinach ze 
wszystkimi wynikającymi 
stąd konsekwencjami.

Ingerencja ta świadczy 
również o dążeniu Stanów 
Zjednoczonych do ustanowię 
nia swego faktycznego pano­
wania w Indochinach.

Ingerencja Stanów Zjedno 
czonych w sprawy Indochin 
świadczy oprócz tego o dą­
żeniu do wywołania konflik 
tu między narodami Indo-

nienia zgodnie z zasadą rów­
nouprawnienia i uwzględ­
nienia wzajemnych intere­
sów.
4 Realizację wspomnia­

nych kroków, jak rów­
nież innych kroków wymie­
nionych w projekcie Wiet­
namskiej Republiki Demokrs 
tycznej, powinno poprzedzić 
zaprzestanie działań wojen -
nych w indochinach oraz za­
warcie odpowiednich porozu­
mień, na mocy których na­
stąpi całkowite wstrzymam« 
wysyłki do Indochin nowych

natrafić na' nie dające 
pokonać przeszkody.

W związku z tym delega­
cja radziecka składa wnio­
sek, aby uzupełnić w nastę­
pujący sposób projekt wymię 
niemych wyżej propozycji:

„W celu udzielenia stro­
nom pomocy w wykonywa­
niu warunków rozejmu w 
sprawie położenia kresu dzia 
łaniom wojennym, porozu­
mienie to powinno przewi­
dywać utworzenie komisji 
radzorczej państw neutral­
nych".

W związku z konferencją 
genewską przed Francją stoi 
doniosłe zagadnienie wyboru 
drogi w Indochinach.

Jedna droga — to droga 
kontynuowania wojny w In-

1 zmierzające do wykonania 
i porozumienia przewiduj ące-

go ewakuację rannych nie­
zależnie od ich narodowości.

Minister spraw zagranicz­
nych 2.SRR Mołotow w swej 
odpowiedzi na ust .ministra 
Bidault zakomumkowiU, że 
zgodnie z życzeniem francuó 
skiego ministra spraw zagra­
nicznych, podał treść jego 
listu do wiadomości szefa de­
legacji Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej. Mini­
ster Mołotow przypomniał 
oświadczenie delegacji Wiet­
namskiej Republiki Demokra 
tycznej, stwierdzające że do­
wództwo wojsk ludowych 
nie będzie stosowało żadnej 
dyskryminacji wobec ran­
nych bez względu na ich na-

Dwuletni Wieczorowy Uniwersytet
Marksizmu-Leninizmu

przy KW PZPR w Gdańsku
ogłasza zapisy na II kurs

Kurs obejmuje następujące katedry:
1. Historia KPZR,
2. Historia polskiego ruchu robotniczego,
3. Ekonomia polityczna kapitalizmu i socja­

lizmu,
4. Materializm dialektyczny i historyczny.

Ponadto aktualne zagadnienia z sytuacji między­
narodowej i wewnętrznej.

Zajęcia odbywają się dwa razy w tygodniu od 
godz ;S.

Kandydaci na WUML winni odpowiadać następu­
jącym warunkom:

1. Przygotowanie ideologiczne w zakresie co naj­
mniej zakończonego programu grupy samokształcenia 
lub równorzędne oraz umiejętność samodzielnej pracy 
nad literaturą marksistowską.

2. Wykształcenie ogólne w zasadzie średnie lub 
równorzędne. Z wykształceniem niepełnym średnim 
lub podstawowym mogą być przyjęci kandydaci, po­
siadający doświadczenie w pracy politycznej lub spo­
łecznej oraz przodownicy produkcji — majstrowie, no­
watorzy, racjonalizatorzy.

Na Uniwersytet zgłaszać się mogą zarówno człon­
kowie partii, jak i bezpartyjni. Przy zgłaszaniu nale­
ży złożyć następujące dokumenty:

1. podanie o przyjęcie na WUML,
2. życiorys,
3. wypełnioną ankietę personalną.

Zgłaszać się należy do Wydziałów Propagandy KM 
w Gdańsku, Gdyni i Sopocie, lub też bezpośrednio do 
WUML, Gdańsk, ul. Kalinowskiego nr 7/8 (gmach Dy­
rekcji Poczty).

Wieczorowy Uniwersytet 
Marksizmu - Leninizmu w Gdańsku
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Przodownicy procy

Dzięki realizacji zobowiązań 
sieciami PPIUR „Arka" plan 
za kwiecień wykonano w 106 
proc. Sieciarki pracując meto. 
dą Korabielnikowej zaoszczę­
dziły w kwietniu surowca war­
tości 15 tys. złotych.

Na zdjęciu: Franciszka Kun- 
do wykonująca 151 proc. nor­
my.

Samouspokojenie =  zastój

Wojciech Lipiński, pracow­
nik Spółdzielczych, Zakładów 
Gumowych u< Gdyni lo jeden z 
przodowników pracy. Na czesc 
święta 1 Maja zobowiązał się 
wraz s załogą Zakłada h utka- 
nizacji nr 1 w Gdyni przekra­
czać o 10 proc. plany miesięcz. 
Ti e. Plan za kwiecień zakład 
ten wykonał dzięki temu w U l 
proc.

Na zdjęciu: Wojciech Lipiń­
ski przy wulkanizowaniu opony.

Fot. Z. Kosycarz.

Rok 1954 rozpoczął się w 
większości powiatów woj. 
gdańskiego dalszym rozwo­
jem spółdzielczości produk­
cyjnej. W pow. kartuskim 
jednak powstała w tym roku 
tylko jedna spółdzielnia pro­
dukcyjna, a z istniejących G 
spółdzielni nie rozbudowuje 
się żadna i nie powiększa się 
liczba ich członków.

Towarzysze z Komitetu Po 
wiatowego w Kartuzach uło 
żyli sobie swoistą „teorię"', 
przy pomocy której starają 
się wytłumaczyć ten stan 
rzeczy. Ponoć w powiecie 
tym są szczególnie trudne, 
„obiektywne warunki“, po­
noć powiat jest szczególnie 
zakułaczony, co ma utrud­
niać rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej.

Przyjrzyjmy się bliżej tej 
sprawie. Ogromna większość 
ludności wiejskiej w pow. 
kartuskim to mało i średnio­
rolni chłopi. Kułacy w po­
wiecie, oczywiście, też są. Są 
też i spekulanci. Jedni i dru 
dzy — agresywni i przebie-' 
gli. Ale najdziwniejsze jest 
to, że chociaż w Komitecie 
Powiatowym dużo mówi się
0 konieczności walki z ku­
łackim wyzyskiem i chociaż 
towarzysze wiedzą nawet, 
jak tę walkę prowadzić, w 
terenie uderza brak obrony 
interesów mało i średniorol­
nych chłopów. Zjawisko to 
występuje niemalże w każ­
dej dziedzinie pracy organi­
zacji partyjnej i rad naro­
dowych na wsi kartuskiej. 
A więc, bynajmniej nie „o- 
biektywne przyczyny“ utrud 
niają tam rozbudowę spół­
dzielni produkcyjnych.

„Plan pomocy 
opracowano...“

W pow. kartuskim towa­
rzysze z KP. PRN, KG i 

! gminnych rad narodowych
1 zgodnie oświadczają, że oprą
1’ cowano plany pomocy są­

siedzkiej, że w gromadach 
każdy potrzebujący chłop 
wie, kto i kiedy udzieli mu 
tej pomocy. Wystarczy jed­
nak pojechać na niektóre 
gromady, zetknąć się bezpo­
średnio z chłopami, porozma 
wiać z nimi, aby przekonać 
się, jak daleki od rzeczywi­
stości jest ten optymistyczny 
pogląd towarzyszy.

Jako przykład weźmy gmi 
nę Kamienica Szlachecka. 

71-letni Walerian Eeclaw,

wie, kto miał udzielić mu 
pomocy sąsiedzkiej w tego­
rocznej kampanii wiosenno- 
siewnej. Toteż siew owsa 
wykonał „własnymi siłami". 
Po prostu zaprzągł do pługa 
dwie dojne krowy, ziarno 
wysiał z płachty, a potem je 
przeorał. Tak samo zrobili 
małorolni gospodarze z tej 
gromady Jan Bielawa i Jó­
zef Stencel.

W związku z tym postaw­
my pytanie. Dlaczego w gro­
madzie Klukowa Huta, gdzie 
od 18 miesięcy istnieje ko­
mitet założycielski, dotych­
czas nie powstała spółdziel­
nia produkcyjna? Odpowiedź 
jest prosta. Nie można spra­
wy rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej odrywać od 
walki z kułactwem, od po­
mocy małorolnym chłopom, 
ort całokształtu klasowej po­
lityki partii na wsi.

Jak powstają
wypaczenia?

Tow. Bierut na VII Ple­
num KC PZPR uczył, że 
„chłopstwo pracujące można 
przeciągnąć na stronę socja­
lizmu tylko przez rozumną 
politykę gospodarczą i bra­
terski do niego stosunek, po­
przez traktowanie go na każ 
dym kroku jako sojusznika, 
a — co najważniejsze — po­
przez wspólne z nim tępienie 
kułackiego wyzysku i oszu­
stwa, poprzez zdecydowaną 
walkę z elementami speku­
lacyjnymi“.

Jak zrozumieli to towarzy­
sze z pow. kartuskiego?

Oto garść przykładów z 
gminy Sianowo.

W gromadzie Mirachowo 
kułak Wardyn posiada włas­
na. elektryczną siłownię. Za­
opatruje on w światło elek­
tryczne niemal całą groma­
dę. Naturalnie nie za darmo. 
Pobiera 20 złotych miesięcz­
nie od każdej żarówki, ewen 
tualnie... godzi się na odro­
bek.

W gromadzie Sianowo in­
ny kułak, Walkusz. posiada 
taką samą siłownię a 160 
ludzi, którzy chcą mieć świa 
tło elektryczne w mieszna- 
niu, płaci mu od każdej ża­
rówki 15 zł gotówką, albo 
odrobkiem.

A przecież towarzysze z 
KP, którzy od dawna wiedzą 
o tych faktach, nie pomogli 
chłopom z gminy Sianowo 
zrzucić wyzysk kułacki. Gdy 
by PRN i GRN pomyślały o

bezkonny gospodarz z gro- tym, aby np. mieszkańcy z
mady Klukowa Huta, właś­
ciciel 4 ha ziemi, do dziś nie

Zgrzebłem po... Zwiqzku 
Branżowym Metalowców

Aby zrozumieć sens tego
nieoczekiwanego zestawie­
nia wypadnie cofnąć się nie 
co w czasie, gdy na wysokiej 
fali przedzjazdowego entuz­
jazmu powstawały masowe 
zobowiązania. Wtedy to wła 
śnie przedstawiciele Zwiąż 
ku Branżowego Metalowców 
zobowiązali się wprowa­
dzić w I półroczu 1954 czter­
dzieści nowych artykułów 
masowego spożycia.

ZŁY START
Ale już wyniki I kwarta­

łu dowiodły, że były to zwy­
kłe obiecanki - cacanki, po­
zbawione realnego  ̂ pokry­
cia. Wprawdzie spółdzielnie 
metalowe naszego wojewódz 
twa wykonały plan warto­
ściowy w 104 proc., lecz zig­
norowały plan asortymento­
wy, produkowały po kilka 
lub kilkanaście sztuk no­
wych asortymentów, aby 
było czym zapełnić rubryki 
arkusza sprawozdawczego.

Skutki tego, taniego efek 
ciarstwa, nie były trwałe. 
Gdy w pozycji nowych a- 
sortymentów figurują 3 wóz 
ki dziecinne, wykonane w 
ciągu całego kwartału —• to 
nie można tego traktować 
poważnie. Ani też jednej je­
dynej pralki mechanicznej, 

pretenduje do tego,

tak po macoszemu potrakto­
wał maszyny i urządzenia 
rolnicze, nie dając z zakresu 
tej produkcji absolutnie nic. 
Do lekkich bron — połówek, 
których produkcję miał w 
planie, wiele elementów z 
łatwością można produko­
wać z odpadów. Tymczasem 
produkcja nie została ruszo­
na, bo na przeszkodzie temu 
stanął brak surowca i spe­
cjalnej farby do malowania. 
Tak samo nie ruszono wcale 
produkcji kilofów, ani po­
szukiwanych przez wieś 
zgrzebeł, które wyrabia się 
wyłącznie z odpadów, a kuź 
nie połowę wykonano w 46 
proc. * ,

Dla każdego, kto choć chwi 
’ lę uwagi poświęci tym spra 
wom staje się jasne, że spół 
dzielnie przede wszystkim 
chwytają za to, co jest mniej 
pracochłonne, a daje większe 
zyski i łatwiej pozwala wy­
konać plan wartościowy. 
Można by powiedzieć: grunt 
to plan wartościowy — bo 
to premia, a premia to go­
tówka.
SZKODA, ŻE TAK PÓŹNO

Fakt niewykonywania pla 
nów asortymentowych przez 
spółdzielnie metalowe nie 
był wcale tajemnicą dla Wy

gromad Mirachowo i Siano­
wo za światło płacili nie 
kułakom, lecz GRN, a ta z 
kolei rozliczała się z właści­
cielami siłowni, na pewno 
sprzyjałoby to temu, by gmi 
na Sianowo wyzwoliła się od 
wpływów kułackich, a 
tym samym łatwiej by było 
zorganizować komitet zało­
życielski, a następnie spół­
dzielnię produkcyjną.

Towarzysze z Komitetu Po 
wiatowego w Kartuzach mu­
szą więc nauczyć się nie 
tylko mówić o kułakach i 
spekulantach w ogóle, ale 
bardziej energicznie zwalczać 
kułacki wyzysk w oparciu o 
biedotę wiejską.

Umacniać istniejące 
spółdzielnie

Í2?» SSSr®Łw SS
su występować w roli „żela* Woj. Rady Narodowej. Zato
nego prototypu“.

Dlaczego tak się stało, że 
plan terenowy został wyko­
nany pod względem asorty­
mentu tylko w 30 proc.? Od 
powiedź, że było _ to spowo­
dowane trudnościami z su­
rowcem, nie wytrzymuje 
krytyki — ponieważ z tego 
brakującego rzekomo su­
rowca wykonywano inne 
asortymenty. Jako przykła­
dem można by posłużyć 
się faktem, że plan pro­
dukcji blach do ciast wy­
konano w 540 proc., nato­
miast nie wyprodukowano 
ani jednego zgrzebła, ani jed 
nej domowej wagi zegaro­
wej, ani jednego agregatu 
klimatyzacyjnego, choć po­
zycje te były ujęte w planie.
BRAK WALKI Z TRUDNO­
ŚCIAMI — CZY BRAK ZRO

ZUMIENIA POTRZEB?
Specjalnie jednak uderza 

lakt że związek metalowy

wać tylko należy, że wy­
dział ograniczył się do reje­
strowania ujawnianych bra 
ków, nie alarmując Komisji 
Drobnej Wytwórczości, któ­
ra przez zwrócenie uwagi na 
najbardziej zagrożone odcin 
ki mogłaby nie dopuścić do 
wykonywania planu I kwar­
tału w innych, niż ustalone 
asortymentach.

Dlatego dobrze się stało, 
że na ostatnim posiedzeniu 
Komisji Drobnej Wytwórczo 
ści został wreszcie wysunię 
ty wniosek, aby Wydział 
Przemysłu Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej dopilnował 
rytmicznego wykonywania 
planów przez Związek Bran 
żowy Metalowców.

Bo rejestrować braki w 
wykonaniu — to dopiero 
część drogi. Trzeba zdobyć 
się na przebycie jej w całości 
— przezwyciężając braki, 
tak, jak tego uczy partia.

J. Kobus

przez KP. I tak np. w KG
Żukowo w roku bieżącym, 
ani razu nie analizowano 
pracy organizacji partyjnych 
w trzech istniejących spół­
dzielniach.

A sprawa jest poważna. W 
spółdzielni produkcyjnej gro 
mady Przyjaźń gm. Żukowo 
na 18 członków do pracy wy 
chodzi zaledwie 5 ludzi. W 
spółdzielni produkcyjnej Kło 
buczyno gm. Stężyca na 13 
członków pracuje zaledwie 3.

A jak pracuje POM? Jak 
pracuje jego wydział politycz 
ny, który według uchwały 
Biura Politycznego KC na­
szej partii — „współpracu­
jąc z KG obsługują podsta­
wowe organizacje partyjne 
we wsiach spółdzielczych i 
odpowiada na równi z KG 
przed Komitetem Powiato­
wym za ich działalność?” 

Słuszne jest, jeśli wydział 
polityczny POM analizuje m. 
in. sprawę remontu siewni- 
ków, realizacji umów siew­
nych, kontroluje rozstawie­
nie brvgad traktorowych itd. 
itd. Źle jest natomiast, jeśli 
tylko do tych zagadnień spro 
wadza swoje zainteresowa­
nia spółdzielnią, a zaniedbu­
je całkowicie pracę polityczną 
wśród jej członków. Spóldziel 
nic, których organizacje par 
tyjhe są słabe, do których 
wydział polityczny POM 
nie dociera — nie umacnia­
ją się gospodarczo i politycz­
nie, nie promieniują przykła­
dem na okoliczne gromady, 
nie zachęcają chłopów do ze­
społowej gospodarki.

* * *
Pracę towarzyszy z pow 

kartuskiego cechuje niewia­
ra we własne siły. Wyrazem 
tego jest „teoryjka” na te­
mat specyfiki powiatu 
„specyficznych cech” chłopa 
kaszubskiego, którego _ kon  ̂
serwatyzm jest „szczególnie” 
niewzruszony, ą przywiąza­
nie do własnego kawałka 
ziemi — o „wiele większe” 
niż innych chłopów. Tej opor 
tunistycznej, pozbawionej ja­
kichkolwiek poważniejszych 
podstaw „teoryjce" nie wyda 
no dotychczas walki, nie roz 
prawiono się z nią w spo­
sób zasadniczy. Nie wytwo 
rzono również gorącej at­
mosfery walki o dalszy roz­
wój ruchu, spółdzielczego.

Szczególna w tym rola 
przypada propagandzie par­
tyjnej, która w pow. kartu­
skim jest mocno zawężona. 
Nie wciągnięto np. do pracy 
propagandowej grup agita­
torów, świetlic gromadzkich, 
bibliotek, kina objazdowego 
itd. itd. Nie nauczono samych 
sekretarzy KG kierowania 
propagandą. Nie nauczono 
dlatego, że KP nie docenia 
tej sprawy.

Słaba jest również pomoc 
KP dla pracy KG w ogóle. 
Niektórzy instruktorzy i 
członkowie KP zjawiają się 
w gminach na godzinę przed 
posiedzeniem KG i szybko 
po zakończeniu posiedzenia 
wyjeżdżają z powrotem, za­
miast, jak tego wymaga spra 
wa, przebywać w nich, za­
leżnie od okoliczności, nawet 
po kilka dni.

Spółdzielczości produkcyj­
nej nie można bu ¿ować, po­
mijając podstawowe organi­
zacje partyjne w gromadach, 
ZSL, ZSCh, KG i GRN. Do­
tychczas jednak aktyw par­
tyjny przeważnie pomija te 
wszystkie ogniwa w pracy 
nad budową spółdzielczości 
produkcyjnej.

Uaktywnienie tych ogniw 
organizacyjnych,, zerwanie z 
samouspokojeniem spowodo­
wanym błędną „teoryjka” 
stworzy grunt dla szerokiej

Od racjonalizatorskiego projektu do pianina

S~~ WIETLICZANKA u- krzesła, szafę biblioteczną,
chyliła lśniące wieko, różne instrumenty muzyczne, 
Oczom ukazała się rn in. skrzypce i dwa akor- 

biało-czarna klawiatura pla- deony. Z takim samym za- 
r.ina. Ludzie, którzy wnieśli dowoleniem dziesiątki kobiet 
je ta, nie śpieszyli się jakoś i mężczyzn przyjmują nagro
do domu. rozsiedli się wygód 
nie i zapalili papierosy spo­
glądając na świetliczankę. A 
ona domyślając się, czego so­
bie życzą, uderzyła nieśmia­
ło palcami o klawisze. I 
wtedy właśnie po rą? pierw­
szy w świetlicy oddziału 3 
Gdańskich Zakładów Papier 
niczych „przemówiło“ piani­
no. A że melodia trafiła do 
serc, potwierdziły to promie 
niejące radością twarze lu­
dzi...

I gdy następnego dnia roz­
niosło się, że do zakładu za­
witała „kultura“, bo tak na

Racjonalizator Franciszek Kam niski przy swojej maszynie.
oddziału II. Są dni, że wyko- 
mije on 2 normy dzienne, a 
średnio niewiele mniej. Przo 
dują Maria Kamińska, Bro­
nisława Jakubowska, Irena 
Rzoska, Wiktoria Krasucka 1 
Maria Paliwoda.

Pewnego dnia po uroczy­
stości rozdania nagród za 
osiągnięcia we współzawod­
nictwie, gdy kobiety z tego 
oddziału rozgadały się na 
temat: że fundusz zakładowy 
to dobra rzecz, bo i kultura 
w zakładzie się rozwija, no 
I za przyznaną premię moż­
na będzie niejedno załatwić, 
jedna % nich zapytała. „A co 
by było w razie, gdybyśmy 

Jak wiadomo każdy za- pjanu nie wykonali, czy star 
kład pracy, który wykonuje czyłoby na nagrody dla naj- 
v/ pełni plan i jednocześnie lepszych?“, 
uzyskuje przewidziany wsica

Jy przyznawane im kilka ra 
zy w roku za wybitne osiąg­
nięcia w realizacji piana. 
Zapewnie każdego zaintere­
suje, skąd w Gdańskich Za­
kładach Papierniczych biorą 
się fundusze i na zakup sprzą 
tu świetlicowego i na nagro­
dy dla pracowników. Warto 
więc wyświetlić tę tajemni­
cę.

Po nitce...

zwano nowe pianino, po skon żnik obniżki kosztów produk 
czonej pracy kto żyw pobiegł cji, otrzymuje fundusz, zwa­
do świetlicy. Cieszyli się ny powszechnie funduszem 
wszyscy pianinem. Takich zakładowym. A do tych za- 
okazji do uciechy jest w kładów pracy, które posia- 
Gdańskich Zakładach Papier dają taki fundusz, należą 
niczych znacznie.więcej. Bo Gdańskie Zakłady Papierm-
radowano się wtedy, gdy do 
świetlicy zakupiono stoliki,

Rozwój ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej łączy się 
z koniecznością ciągłego u- 
macniania istniejących już 
spółdzielni produkcyjnych.

W powiecie kartuskim, 
jak już wspomnieliśmy, ist­
nieje 7 spółdzielni produk­
cyjnych. Komitet Powiatowy 
odpowiedzialny jest za pra­
cę polityczną w każdej z 
nich. Stwierdzić jednak trze­
ba, że np. w gromadach Żu­
kowo 1 Stężyca, gdzie istnie- 0fensywy celem przełamani 
je 5 spółdzielni produkcy.i- zas).0ju w ruchu spółdziel- 

komitety gminne nie czo ĉj produkcyjnej w pow. 
kartuskim.

nych,
są dostatecznie uzbrojone po 
litycznie 1 organizacyjnie S. GRABICKI

Zabezpieczyć
s p r z ę t

przed zniszczeniem
„ Jak cię widzą, tak cię 

piszą" — mówi znane przy­
słowie. Nasz korespondent 
H. Kogocki nie mógł nic do­
brego napisać o wyglądzie 
Nabrzeża Holenderskiego w 
porcie gdyńskim, gdyż to co 
tam dostrzegł, szczególnie 
źle świadczy o jego gospoda­
rzach.

Stoi tam — pisze on — po­
zostawiony bez opieki czołg 
do trymowanią rudy, które 
to urządzenie zostało zbudo­
wane z dużym nakładem 
czasu, materiału i pieniędzy. 
Widać też wiele porzuco­
nych kubłów do transporto­
wania rudy. Leży też tam 
sporo lin stalowych do dźwi­
gów, wózków - wywrotek i 
szyn.

Na naradach roboczych.
zwoływanych w każdą sobo­
tę oraz na posiedzeniach e- 
gzekutywy organizacji par­
tyjnej często mówi się o nie 
porządkach na Nabrzeżu Ho­
lenderskim. Wysuwano już 
niejednokrotnie wnioski, ma­
jące na celu ich zlikwidowa­
nie. lecz nie zostały one zre­
alizowane.
•Czas, by wreszcie kierow­

nictwo odcinka ZPGG na 
Nabrzeżu Holenderskim oraz
organizacja partyjna spowo­
dowały zabezpieczenie znaj­
dującego się tam sprzętu 
przed dalszym niszczeniem.

cze. Dysponują one dość po­
kaźnym funduszem, bo wy­
noszącym kilkadziesiąt ty­
sięcy złptych rocznie. Skąd?

Załoga tych zasładów nie 
tylko wykonuje, ale zna­
cznie przekracza plany pro­
dukcyjne. Ułan za ubiegły 
rok załoga GZP wykonała z 
13,5 proc. nadwyżką, prze­
kraczając jednocześnie pla­
nowany wskaźnik obniżki 
kosztów produkcji. (Zamiast, 
jak zaplanowano, obniżyć 
koszty o 4,2 proc. w stosun­
ku do 1952 r., załoga obni­
żyła je o przeszło 7 proc.

A jak jest w bieżącym ro­
ku? Otóż plan za pierwszy 
kwartał załoga GZP wyko­
nała w 111 proc., obniżająa 
o dalszych 5 proc. koszty 
produkcji', to znaczy o ok. 2 
proc. więcej niż przewidy­
wał plan.

To bardzo pięknie pow^e
ktoś, ale w jaki sposób za­
łoga GZP przekroczyła plany 
produkcyjne i wskaźniki ob­
niżki kosztówę a tym samym 
uzyskuje fundusz zakłado­
wy?

...do kłębka
Weźmy dla przykładu zes­

pól pracownic z puszkami

— „Pewnie, że nie byłoby 
skąd wziąć — wyjaśniła na­
tychmiast inna — bo i skąd. 
Aby dać, trzeba wpierw 
,mieć. Nawet Salomon z pu­
stego nie naleje“.

O to, aby zakład miał z 
czego dać dbają też „koper- 
ciarki“ z oddziału I: Klara 
Szulc, Katarzyna .Stelmach, 
Halina Stankiewicz, Janina 
Gdula i inne, wykonując 
średnio od 180 — 185 proc. 
normy. Im też oddział pier­
wszy zawdzięcza to. że nie 
jeden raz zdobył pierwsze 
miejsce we współzawodnic­
twie miedzyoddziałowym.

pod hasłem „oszczędna go­
spodarka źródłem dodatko­
wej produkcji i wzrostu do­
chodów mas pracujących“.

Se “no sprawy
Decydujący jednak wpływ 

na pomyślną realizację pla­
nów i obniżkę kosztów pro­
dukcji w GZP posiada roz­
wój ruchu racjonalizatorskie 
go. Największymi osiągnię­
ciami w tej dziedzinie szczy­
ci się mechanik Kazimierz 
Olejnik. Dzięki jednemu z 
jego usprawnień zastosowa­
no do produkcji puszek dla 
przemysłu chemicznego ma­
szynę, która zmechanizowała 
ręczną dotychczas pracę 40 
osób,

Regina Nowak, nakładacz-
ką z oddziału I wprowadzi­
ła nową metodę wykroju pu 
deiek, która w' skali rocznej 
przynosi ponad 82 tysiące 
złotych oszczędności. Spośród 
niezwykle cennych projek­
tów, złożonych prze* racjo­
nalizatorów wymienić też na 
leży pomysł Franciszka Ka­
lwińskiego z oddziału II. Dzię 
ki niemu te prace, przy któ­
rych dwie, a często nawet 3 
kobiety pracowały przez ca­
ły miesiąc, obecnie wykonuje 
jedna w ciągu najwyżej 3 
dni.

Wygospodarowanym w dro 
dze rozwoju współzawodnic­
twa i racjonalizatorstwa fun 
duszem zakładowym aktyw 
Gdańskich Zakładów Papier 
niczych umie racjonalnie go­
spodarzyć, przeznaczając ok, 
50 proc. sumy na inwestycje 
kulturalno - oświatowe, 20 
proc. na nagrody za wybitne 
osiągnięcia gospodarcze i 30 
proc. na premie dla przodu­
jących we współzawodnic­
twie. Z miesiąca na miesiąc 
zmienia się więc oblicze za­
kładu, wzrasta dobrobyt za­
łogi. Pozostaje więc tylko 
życzyć załodze GZP dalszych 
sukcesów w tej dziedzinie, a 
Tobie czytelniku podobnych 
osiągnięć, jako że niewątpli­
wie z przykładu GZP wy­
ciągniesz wnioski dla swojej 
pracy.

K. Pikor

Na szkolnym  boisku

Z chwila, gdy zakupiono instrumenty muzyczne, ożyła 
świetlica GZP.

Na zdjęciu: zespół artysty czny oddziału 3 podczas wystę­
pu na akademii 1-majowej.

Sen i rzeczywistość
ó !

I . ..¡,i , piłkę — nu, ni mnuzycieł wychowaniu fi-
Jeżewie do uczennic klasy 1-a, podczas treningu na ttol.

—  O patrzeń’, lak śu tl 
zyczncgo Technikum iiaia.c , r 
nym powietrzu. . , .

Dziewczynki ćwiczą ambitnie by dorównać najmocniejszemu zespołowi szkoły. Życzymy 
im powodzenia. Foł’ '• Staszkiewicz

CIANY zdobiły liczne 
hasła. Uwagę wszyst 
kich skupiał napis na 

transparencie nad siołem 
prezydialnym: „Niech żyje 
§§S“.

— Gdzie u licha ja się 
znalazłem — zatrwożyłem 
się. — Co to za ludzie, co to
a zebranie?

Gdy zastanawiałem się 
nad tym, na mównice 
wszedł zażywny jegomość, 
którego twarz wydala mi 
się znajoma. Gdzieś go w i­
działem, ale gdzie? W MRN 
te Gdańsku, w Gdyni? V/ 
Zarządzie Budynków Miesz 
halnych, w PSS, MHD? Nie 
cięty, tak byt jakoś dziwnie 
podobny do wielu pracowni 
ków z tych instytucji, że nie 
mogłem go umiejscowić.

— Koledzy — zaczął mów 
ca. — Zebraliśmy się tu, bu 
uczcić przodownika naszego 
bractwa. By złożyć hołd nie 
ustraszonemu. który w okre 
sie zaciętej przeciwko nam 
walki, podniósł wysoko 
sztandar św. Biurokraceęo. 
Bohater ten jeszcze -az udo 
wodmł całemu światu, ie 
wiecznie było i będzie żywe 
przykazanie naszego patro­
na: ..Co masz załatwić dziś, 
załatw jutro“. Pamiętajmy 
przy tym koledzy, ie święte 
dla nas słowo „jutro", to ty 
dzień, miesiąc, rok.

Słysząc te słooa, zrozu­
miałem wszystko. Jak się 

.okazało, trafiłem na 2sb*.i- 
,n{-f biurokratów.

Przy burzliwych owacjach 
zebranych, na salę weszła 
delegacja. Ka zielonym suk 
nie sztandaru odczytałem 
napis: . Wojewódzk e Biuro 
Projektów w Gdańsku". 
Sztandar ten ustawiono przy 
mównicy. Przewodniczący

zebrania kontynuował prze­
mówienie.

— Ten nieustraszony, nie 
dnścigniony nasz wzór — to 
kolega z Wojewódzkiego Bi u 
ra Projektów. Wybaczcie 
przyjaciele, że ze względu 
na tajemnicę służbową WBP 
nazwiska jego nie wymienię 
— zostanie cno złotymi 
zgłoskami wpisane w naszej 
tajnej księdze.

A oto jego wiekopomne 
czyny.

Na początku uh. roku dy­
rekcja Liceum Ogólnokszicł 
cącego w Kościerzynie zwró 
ciła się do Wojewódzkiego 
Biura Projektów o wykona­
nie kosztorysów na remont 
gmachu przy ul. 22 Lipca. 
Sprawa zdaniem dyrekcji 
była nagła — należało wy­
korzystać na ten cel do po­
czątku nowego roku szkol­
nego 150.000 zł. WBP dało 
się nakłonić, uległo wrogim 
nam podszeptom, że jest to 
rzekomo zamówienie nie 
cierpiące zwłoki i pismem 
z 27 marca zobowiązało się 
wykonać kosztorysu do dnia 
30 maja 1953 r. Zdawało sie, 
że wszystko będzie tak, jak 
nie powinno być. tzn. że ter 
min zostanie dotrzymany.

T-raz jednak sprawę tę 
ujął w swe ręce nasz nie­
oceniony kolega. Wykazał 
on, że każda umoteę, gdy 
trafi do rąk jednego z nas, 
można zamienić w nikomu 
niepotrzebny świstek papie­
ru

W kwietniu posłano do 
szkody pierwszego inżynie­
ra, który otrzymał zadanie 
zrobienia kosztorysu jedynie 
na Tńalowanie drzwi i okien 
i przestawienie pieców kaflo 
wyciu

Drugi inżynier pojechał 
dopiero po miesiącu — zro 
bit kosztorys na ogrodzenie 
szkoły.

Trzeci fachowiec, który 
miał wykonać kosztorys 
przebudowy urządzeń wod­
no-melioracyjnych, udał się 
do Kościerzyny dopiero w 
sierpniu. Zażądał inwenta­
ryzacji gmachu i tym sa­
mym odroczył sprawę na 5 
miesięcy. W styczniu br., 
gdy inwentaryzacja była go 
towa, zażądał planu wyso­
kościowego i sytuacyjnego 
szkoły. W marcu, po otrzy­
maniu tego planu, oświad­
czył, że nie może opracować 
kosztorysu robót wodociągo 
wo-kanalizacyjnych bez prze 
kroju geologicznego.

Dzięki tym właśnie kole­
gom kosztorysów nie ma do 
tpchczas. Kredyty zostaną 
zamrożone. Oto dowód na­
szej potęgi, naszych umiejęt 
ności. Złóżmy więc hełd na 
szemu mistrzowi z WBP. 
Niech nam tyje!

* * *

W tym momencie przebu­
dziłem sie. — Na szczęście — 
to był tylko sen — p-mu- 
śialem. Ale swoja drogą 
dziwny sen.

Niestety, sny, jak s’ę oka 
żuje, czasem się sprawdza­
ją. I ten sprawdził się co do 
joty. Wojewódzkie Biuro 
Projektów już 14 miesięcy 
opracowuje kosztorysy dla 
szkoły w Kościerzynie. Jero 
niektórzy inżynierowie zasłu 
żenię wiec zdobyli pnlmę 
pierwszeństwa wśród biuro­
kratów.

Niech czoła ich uwieńczy 
tam wielki Biurokracy.

(Jga.)

I
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Edward Klabiński (Polonia Francuska) wygrywa lotny 
finisz w Dreźnie — na etapie Karl ■ Marx Stadt , — Bad 
Schandau.

Budowlani Gdańsk
zwyciężają 3:2 I-ligowe

O g n iw o  B yto m
Dłuższą przerwą w rozgrywkach ligowych, gdańscy 

BUDOWLANI wykorzystali na towarzyskie spotkania z 
zespołami I - ligowymi. Po Gwardii bydgoskiej i po­
znańskim Kolejarzu zobaczyliśmy na boisku we Wrzesz­
czu silny zespół BYTOMSKIEGO OGNIWA. Bytomianie 
przyjechali do Gdańska w najlepszym składzie, jedynie 
bez Lelonka i Kępnego, którzy przebywają w Czechosło 
wacji wraz z naszym reprezentacyjnym zespołem. Zes­
pół Budowlanych wystąpił natomiast bez Korynta, który 
również bawi w Czechosłowacji.
Goście nie zawiedli licznie lanych szereg niebezpiecz-

zebranej publiczności i po­
kazali grą stojącą na dobrym 
poziomie. Ich atak wysoko 
zaawansowany technicznie 
itwarzał pod bramką Budów

I I I  L i g a

STAL GDAŃSK — 
GWARDIA SŁUPSK 5.0 (1:0)

Rozegrane w sobotą na sta 
dłonie Budowlanych we 
Wrzeszczu spotkacie pomię­
dzy STALĄ GDAŃSK, a 
GWARDIĄ SŁUPSK zakoń­
czyło sią wysokim zwycię­
stwem dotychczasowego przo 
downika tabeli — Stali 5:0 
(L O ) .

Mimo tak wysokiej poraż­
ki drużyna Gwardii okazała 
się twardym przeciwnikiem 
1 błędom słabego bramkarza 
przypisać należy tak wyso­
ką cyfrowo porażkę.

Zespól Stali dopiero po 
przerwie zagrał doskonale, 
zaś zwycięskie bramki zdo­
byli: Dolecki 1 Manowski po 
dwie oraz Mincdorf 1.

KOLEJARZ GDAŃSK —
SPÓJNIA SZCZECINEK 

2:1 (2: 1)
Atak drużyny Kolejarzy 

nie umie strzelać. Potwier­
dziło to raz jeszcze niedziel­
ne spotkanie z zespołem 
Spójni ze Szczecinka — be- 
niaminkiem tegorocznych 
rozgrywek III Ligi.

Dobrze kombinujący w po­
lu atak gubił się pod bram­
ką, nie wykorzystując szeregu 
nsdażających się okazji do 
podwyższenia wyniku. Praw 
dopodobnie goście wywieźli­
by jeden punkt z Sopotu, 
gdyby nie rzut karny, który 
Grabowski zamienił na bram 
kę. Drugą bramkę dla Ko­
lejarza zdobył Kruża. Dla 
pokonanych jedyną bramkę 
zdobył Pudłowski.

KOLEJARZ TORUŃ — 
KOLEJARZ BYDGOSZCZ 

0:2
Drużyna KOLEJARZA z

Bydgoszczy sprawiła wielką 
niespodziankę, zwyciężając 
w Toruniu jednego z kandy­
datów na mistrza III Ligi — 
drużynę KOLEJARZA TO­
RUŃ 2:0. Tak więc Koleja­
rze toruńscy na dłuższy czas 
odsunęli od siebie nadzieją 
na zdobycie przodownictwa 
w rozgrywkach.

GWARDIA GDAŃSK — 
UNIA INOWROCŁAW 1:1
GDAŃSKA GWARDIA ba

wiła w niedzielę w Inowroc­
ławiu, gdzie po ładnej grze 
zremisowała z UNIĄ INO­
WROCŁAW 1:1 (1:0). Druży­
na Gdańska miała więcej z 
gry w pierwszej połowie me­
czu, natomiast w drugiej nie 
znaczną przewagę uzyskali 
gospodarze.

T A B E L A

nych sytuacji, które jednak 
dobrze usposobiona obrona 
gospodarzy umiała w porę 
choć przy największym wy­
siłku, zastopować. Pomoc i 
obrona gości grały skutecz­
nie. Obaj bramkarze, Skrom­
ny i Bem, za puszczone 
bramki winy nie ponoszą.

Budowlani włożyli w to 
spotkanie zakończone ich 
zwycięstwem 3:2 (1:1) sporą 
dozę ambicji, którą poparli 
niezłą kondycją. Na pierw­
szy plan wybił się tu Kaleta, 
który doskonale radził sobie 
z lotnym atakiem gości, nie 
zapominając przy tym o za­
silaniu ataku celnymi poda-, 
niamL Dzielnie sekundował 
mu Czubata, który wydaje 
sie doskonale wczuł się w 
rolą pomocnika. Atak grał 
skuteczniej niż w poprzed­
nich spotkaniach, i zdobyte 
bramki były wynikiem prze­
myślanych akcji i dobrej 
współpracy całej piątki.

Do przerwy gra była wy­
równana z niewielką prze­
wagą w polu drużyny gości 
Pierwszą bramkę zdobyli go­
spodarze ze strzału Gronow­
skiego, który przytomnie wy 
korzystał celne dośrodkowa- 
nie Kupeewtcsa. W 3 minu­
ty potem Maselll zdobył wy­
równanie.

Po przerwie Ogniwo przez 
30 minut posiada znaczną 
przewagą, której rezultatem 
była bramka zdobyta głową 
przez Sąsiadka. Budowlani 
pod koniec meczu grają jed­
nak lepiej i w 80 minucie 
Nowicki wyrównuje, zaś w 
4 minuty potem Musiał zdo­
był zwycięską bramkę.

Sędziował Gniech obiek­
tywnie. Widzów ok. 8 tys.

1) S ta l  G d a ń sk a 12 26:3
1) K o le ja rz  T o r u ń 6 9 15:4
3) G w a rd ia  S łu p s k 6 7 11:9
4) K o le ja rz  G d a ń sk 6 6 6:4
SI G w a rd ia  G d a ń sk 6 6 5:5
S) K o le ja rz  G d y n ia 5 4 3:12
T) K o le ja rz  B y d g o szcz  6 4 9:12
t )  S p ó jn ia  S z c ze c in e k  7 3 9:24
f )  U n ia  In o w ro c ła w 6 3 10:26

Słaba jazda na XI etapie
zaprzepaszcza szanse Polski

na zwycięstwo drużynowe
Piękny sukces drużyny CSR
Pico! Francja zwycięża 
Holender Breeck leaderem

trzymają się końca grupy, 
Wilczewski i Królak nie prze 
jawiają inicjatywy. Jedynie 
Duńczyk Dalgaard próbuje 
kilkakrotnie zorganizować 
pościg, jednak akcji jego 
nikt nie podejmuje. Czecho-

XI etap Wyścigu Pokoju prowadzący z PARDUBIC 
do BRNA (137 km) wygrał Francuz Picot przed Cze- 
ehosłowakiem Klichem, Holendrem Broeckiem i Kutrem 
CSR. Czwórka ta wyrobiła sobie ok. 7 min. przewagi 
nad następną dużą grupą, co w rezultacie przyniosło zde 
cydowane zwycięstwo drużynowe Czechosłowacji. Tym 
samym drużyna CSR uzyskała w klasyfikacji po jede­
nastu etapach znaczną przewagę nad zespołem polskim, 
a w klasyfikacji indywidualnej koszulkę przodownika 
Wyścigu przejął od Dalgaarda Holender Broeck.
Trasa do Brna stosunkowo 

krótka była jednak bardzo
Wszyscy oni mają defekty 
a Klabiński mimo szybkiej

ciężka ze względu na liczne »niany gumy już do końca
etapu nie mógł dojść do czo-wzniesienia. Już na pierw­

szych kilometrach rozpoczy­
na się seria ucieczek. Jedną 
z nich inicjuje leader Wyści­
gu Duńczyk Dalgaard. Ucie­
czka zostaje jednak szybko 
zlikwidowana, a wkrótce no­
wą próbę podejmuje Wil­
czewski. Za Polakiem rusza­
ją Bułgar Kocew, Węgier 
Szabo, Pawłisiak z Polonii 
Francuskiej i kolarz radziec­
ki Niemytow. Piątka ta, któ­
rej tempo nadają Wilczew­
ski i Niemytow, ma na 30 
km już ok. półtorej minuty 
przewagi. Jednak i ta uciecz 
ka zostaje wkrótce zlikwido­
wana. Powodem tego jest 
defekt gumy Niemytowa, a 
Wilczewski tracąc doskona­
łego współpartnera decyduje 
się na poczekanie na grupę.

W międzyczasie z głównej 
grupy odpada kilku dalszych 
kolarzy m. in. W. Klabiński, 
Kriuczkow, Zosi i Klewcow.

łówki.
Za Litomyślem na 52 km 

nowa próba ucieczki. Tym 
razem podejmują ją Czecho. 
słowacy Klich i Kubr, a za

Sukces siatkarek polskich
w  tu rn ie ju  międzynarodowym
Warszawa —  Sofia 3:2  
Gdańsk -  Slavoj (CSR) 3:0

Miłośnicy piłki siatkowej 
mieli wczoraj możność oglą­
dać na kortach Ogniwa w 
Sopocie aż trzy spotkania

ski zwyciężył mistrzowski 
zespół świata — siatkarki ra 
dzieckie.

Ciesząc się z wczorajszego
międzynarodowe. Spotkały sukcesu naszych siatkarek
się bowiem: REPREZENTA­
CJA GDAŃSKA z czechosło­
wacką drużyną SLAVOJ, RE 
PREZENTACJA WARSZA­
WY z REPREZENTACJĄ 
SOFII oraz drużyny męż­
czyzn WARSZAWY i SOFII.

W spotkaniach tych siat­
karki nasze występujące pod

nie można tu jednak nie 
wspomnieć o brakach, jakie 
w naszej drużynie jeszcze 
występują. Do nich zaliczyć 
należy w pierwszym rzędzie 
zbyt częste psucie zagrywek 
oraz brak skutecznego — 
kończącego ataku. Dotyczy 
to drużyny występującej pod

firmą Warszawy odniosły firmą WARSZAWY. Drugi 
wielki sukces. Walcząc ambit nasz garnitur występujący 
nie, lepiej niż w Warszawie, pod firmą GDAŃSKA, który 
zrewanżowały się Bułgarkom w trzech setach 16:14, 17:15 
za poniesioną przed kilku 16:14 pokonał siatkarki czes- 
ditiami porażkę. Sukces ten kiego SLAYOJA, swoim po-

szej. Za dużo było niecelnych
podań, za dużo biegania, za 
mało natomiast kończących 
się zagrań i... myśli w grze. 
Tak więc z naszymi rezer­
wami w dalszym ciągu nie 
jest zbyt dobrze.

Wróćmy jednak do rados­
nego dla nas zwycięstwa nad 
Sofią. Wyniki setów 15:6» 
14:16, 15:8, 10:15, 15:6 odda­
ją to, co się działo na boisku.

W spotkaniu tym drużyny 
grały w następujących zesta­
wieniach: WARSZAWA — 
Hajecówna, Wojewódzka. To 
maszewska, Abisiak, Zieł- 
niok, Koeanówa, Welsyng.

SOFIA — Berkowska, To- 
palowa, Rajkowa, Krumowa, 
Czekarowa, Asenowa, Jane- 
wa, Dewetakowa, Ignatiewa,

W zespole Warszawy wy­
różniły się, jak już wspom-

. , , . . .  nieliśmy Tomaszewska oraz
jest tym cenniejszy, że prze- ziomem za bardzo odbiegał doskonała Wojewódzka. W
cięż ten sam zespół bułgar- od poziomu drużyny pierw-

Wyniki XI etapu

Gwardia Gdańsk 
Budowlani Opole

15 s 9
w I lidze piłki ręcznej

Na stadionie przy ul. El­
bląskiej w Gdańsku rozegra­
ny został w niedzielę ligowy 
mecz piłki ręcznej pomiędzy 
Gdańską GWARDIĄ i BU­
DOWLANYMI OPOLE. Spot 
kanie to zakończyło się zasłu 
żonym zwycięstwem druży­
ny gdańskiej w stosunku 
15:9 (8:3).

Pawłisiak (Pol. Fronc.)

nimi Francuz Picot, Holen­
der Broeck oraz Schur 
(NRD), W głównej grupie za 
tą czołówką jedzie teraz 
czterech Polaków i czterech 
Czechosłowakóvv% przy czym 
ci ostatni stosują taktykę 
zmniejszenia temoa. aby dać 
szanse swoim kolegom w czo 
łówce uzyskania jak najwięk 
szej przewagi czasu. Taktyka 
ta udaje się Czechoslowa- 
kom, bo czołówka ma już po 
kilkunastu kilometrach ok. 3 
min. przewagi.

Lotny finisz w Sviiavie wy 
grywa Klich przed Picot, a 
drugi na ostrym wzniesieniu 
w Letovicach (95 km) — 
Picot przed Klichem.

Tymczasem główna grupa 
pozwala czołówce coraz bar­
dziej powiększać przewagę. 
Polacy jadą słabo. Hadaslk i

Klewcow (ZSRR)

Słowacy w dalszym ciągu na 
rzucają wolne tempo i w re­
zultacie przewaga czołówki 
wzrasta do 5 min. Na 30 km 
przed metą w tyle pozostaje 
Schur, a czołowa czwórka 
zbliża się szybko do przed­
mieść Brna.

Na ulicach miasta entu­
zjazm mieszkańców jest ol­
brzymi tym bardziej, że w 
czołowej grupie witają oni 
dwóch swoich rodaków. W 
bramę stadionu pierwszy 
wjeżdża mały Picot i kończy 
zwycięsko etap w czasie 
3.40.38. Tuż za nim Klich 
Broeck i Kubr, a dopiero po 
4 min. mija samotnie linię 
mety Schur. Z niecierpliwoś­
cią oczekujemy na dalszych 
kolarzy. Wreszcie są. Po ok. 
3 min. za Schurem dużą gru­
pę zawodników prowadzi de 
Groot, który zajmuje 6 miej­
sce. Ża nim jest Belg Rivet 
i Edward Klabiński. W gru-

Hadasik (Polska)

pis tej są również Wilczew­
ski i Lasak, natomiast Kró­
lak 1 H ad asik mieli defekty 
już na ulicach Brna i ukoń­
czyli etap na dalszych miej­
scach. Dalekie miejsce zajął

Lasak prawie przez cały czas również W. Klabiński.

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  
X I E T A P U

1) P IC O T  (F ra n c ja )  — 3.39.3S, 
2) K lic h  (CSR) — 3.40.38, 3)
B ro e c k  (H o la n d ia ) — 3.40.38, 4) 
K u b r  (CSR) — 3.40.38, 5) S c h u r  
(N RD ) — 3.44.44, 6) tle G ro o t (H o­
la n d ia  )— 3.47.13.

W je d n a k o w y m  c zas ie  — 3.47.20 
s k la s y f ik o w a n o  n a s tę p u ją c y c h  
k o la rz y :  R iv e t (B elg .) , E . K la ­
b iń s k i (P o l. F r .) ,  K e rk h o v e n  
(B elg .) , R n z ic z k a  (C SR ), M e ts te r  
(N R D ), G u y a rd  (F r.) , B e rg  (N o r­
w e g ia ) , P e rk s  i G a rv e y  (A n g lia ), 
D e  B o ec k , V an  M e e n e n  i  V e r- 
p la e ts  (B e lg ia ), D im o w , B o b - 
czew , K o le w  i K o c ew  (B u łg a ­
r ia ) ,  D a lg a a rd , P e d e r s e n ,  H a n ­
s e n  i O s te r g a a rd  (D an ia ), M an - 
n in e n ,  H y y tia in e n  (F in .) , v a n  d e r  
L y k e  1 R u s in a n  (H ol.), P a w ll-  
s la k  1 K o m o r (P o l. F r .) ,  D u m i-  
t r e s c u ,  S a n d ru  1 V a s lle scu  
(R um .), K im b y , S c h e v e l iu s  1 
S k a t t  (S zw ec ja ) , K u c s e ra  1 
V isz t (W ęg ry ), C ziż ik o w , M a­
tw ie j  ew  i  N ie m y to w  (Z SR R ), 
W ilc ze w sk i i  L a s a k  (P o lsk a ), 
F u n d a  (N R D ), N a c h t ig a l  (CSR) 
o ra z  V a n  S c h il l  (B e lg ia ). B y ły  to  
m ie js c a  o d  7 d o  48. 49) H a d a s lk
— 3.48.54, 57) K ró la k  — 3.51.48. 61) 
K la b iń s k i  W . — 4.04.35.

N a  s ta r c ie  w  P a rd u b ic a c h  n ie  
s ta n ą ł  F in  N y m a n . E ta p  u k o ń ­
czy ło  78 k o la rz y .  P r z e c ię tn a  
sz y b k o ś ć  z w y c ię z c y  — 37,3
k m /g o d z .

W Y N IK I D R U Ż Y N O W E  
XI ETAPU

1) C SR  — 11.08.36, 2) H o la n d ia
— 11.15.11, 3) N R D  — 11.19.24, 4)
B e lg ia  — 11.22.00, 5) P O L O N IA  
F R A N C U S K A  — 11.22.00, 6) B u l­
g a r ia  — 11.22.00, 7) D a n ia  —
11.22.00, 8) R u m u n ia  — 11.22.00, 
9) Z S R R  — 11.22.00, 10) S z w e c ja
— 11.22.00, 11) P O L S K A  — 11.23.34,
12) A n g lia  — 11.24.41, 13) F in l a n ­
d ia  — 11.26.28, 14) F r a n c ja  —
11.29.38, 15) W ęg ry  — 11.36.35,
16) N o rw e g ia  — 11.38.27, 17) A l­
b a n ia  — 12.58.36.

K L A S Y F IK A C JA  
IN D Y W ID U A L N A  
P O  11 E T A P A C H

I) B R O E C K  (H o la n d ia )  — 
46.03.95, 2) D a lg a a rd  (D an ia ) — 
46.11.21, 3) V an  M ee n e n  (B elg ia)
— 46.14.43, 4) R u ż ic z k a  (CSR) — 
46.15.19, 5) P ic o t  (F ra n c ja )  — 
46.15.51, 6) K R Ó L A K  (P o lsk a )  — 
46.20.29, 7) R u sm a n  (H o la n d ia )  — 
46.22.48, 8) D e G ro o t (H o la n d ia )
— 46.23.43, 9) W IL C Z E W S K I (P o l
ik s )  — 46.26.18, 10) H a n s e n  (D a­
n ia )  — 46.27.01, 11) V an  d e r  L y - 
k c  (H o la n d ia )  — 46.28.10, 12) P e ­
d e r s e n  (D an ia ) — 48.30.07, 13) de  
B o e c k  (B e lg ia ) — 46.32.52, 14)
N ie m y to w  (Z SR R ) — 46.33.08, 15) 
K n b r  (CSR) — 46.35.13, 16) O s te r -  
«aard (D an ia ) — 46.35.33, 17) K L A
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Pisząc o przygotowywaniu maszyn trzeba za­
cząć od wyjaśnienia, że do celów raidowych 
nadaje się w zasadzie każdy motocykl. Ponie­
waż w raidach szybkość nie jest czynnikiem 
decydującym, zawodnik nie powinien dokony­
wać przeróbek dla zwiększania szybkości. Nie­
przemyślane, bez oparcia o doświadczenie 
przeróbki na korzyść szybkości, stają się przy­
czyną skrócenia życia silnika, zmniejszają 
możliwość osiągnięcia mety i to zastraszająco 
nieproporcjonalnie do drobnych korzyści. Rai- 
dy wymagają natomiast dobrego zabezpiecze­
nia gaźnika, podniesienia tłumików, które za­
wadzają w czasie jazdy o kamieniste nawierz­
chnie i przy ewentualnych zeskokach, dalej 
—• wymiany kół zębatych silnika na tym mniej 
sze, im bardziej uciążliwy jest teren, aby bez 
przeciążenia sprzęgła móc pokonać każdy na­
potkany podjazd. Ułatwiając sobie poruszanie 
się po małoprzyczepnym gruncie, zakładamy 
opony o wysokich karbach bieżnika (tzw. tere­
nowe) i baczną uwagę zwracamy na zapewnie­
nie sobie w czasie jazdy wygodnej pozycji. W 
tym wypadku układ kierownicy, siodła i pod­
nóżków jest raczej zależny od wymogów in­
dywidualnych kierowcy.

przyspieszenie, które są niemniej ważne od do­
brego stanu technicznego. W wypadku startu
na motocyklach fabrycznie wyścigowych, w za­
sadzie nie wskazane jest dokonywanie przeró­
bek. Fabryka miała sama na uwadze przyto­
czone wyżej czynniki, a nadmierne „odchudza­
nie“ i „przechytrzanie“ silnika daje wyniki nie 
pomyślne.

W naszych warunkach jednak, przy malej 
stosunkowo ilości fabrycznie wyścigowego 
sprzętu — szczególnie w niższych litrażach — 
zawodnicy używają motocykli normalnych (na­
zwijmy je sportowymi), którym fabryka chcia­
ła zapewnić przede wszystkim możliwie długie 
życie i niezawodność.. Chcąc startować w wy­
ścigach na takim motocyklu, trzeba już myśleć 
o zwiększeniu jego mocy, a tym samym i szyb­
kości przez przeróbkę silnika, nadanie maszy­
nie opływowych kształtów i zmniejszenie jej 
wagi.

Nie wolno jednak zapominać, że bardzo łat­
wo jest zdewastować drogi sprzęt i dlatego 
wskazana jest współpraca z ludźmi, którzy ma 
ją za sobą pewne doświadczenia. Poza tym 
zakres przeróbek uzależniony będzie od jako-

W raidach ma także znaczenie ogólna waga ści materiału i możliwości warsztatowych za-
pojazdu. Pojazd lżejszy łatwiej przecież opano 
wać, a w związku z tym można sobie pozwolić 
na szybsze poruszanie się w trudnym terenie.

Inaczej sprawa przedstawia się przy motocy­
klach wyścigowych. Tu decyduje szybkość i

wodnika, który musi pamiętać i o tym, że nie 
zawsze teoria w tej dziedzinie jest zgodna 
z praktyką.

Największe korzyści w motorze sprawnym 
technicznie oddaje idealne zsynchronizowanie

karburacji z wartością cieplną świec i oporu 
wydechu, co odnosi się do wszystkich pojaz­
dów mechanicznych i na co przede wszystkim 
trzeba zwracać baczną uwagę. Każdy motocykl 
zwykły, raidowy czy wyścigowy odpłaca się 
kierowcy tak, jak ten dba o niego, konserwuje 
i rozumnie ulepsza.

Często drobne przeoczenia stają się przy­
czyną wypadłe ów w czasie jazdy albo też usz­
kodzeń maszyny, uniemożliwiających ukończe­
nie wyścigu. Przekonałem się, że nigdy nie za­
szkodzi, po raz niewiadomo który sprawdzać 
przed startem najważniejsze zespoły w maszy­
nie.

Ukończywszy przygotowania maszyny do 
wyścigu, próbne jazdy przełożyłem na dzień 
następny. Wychodząc z garażu, dla zabezpie­
czenia silnika przed dostępem kurzu, założy­
łem na gaźnik szmatkę osłaniającą otwór 
wlotowy.

Następnego dnia wraz Z mechanikiem przy­
czepiłem „Nortona“ na sznurku do starego 
„Zundapp‘a“ i wybraliśmy się na szosę, wio­
ząc w przyczepce narzędzia, świece, rozpyla­
cze i nieodzowne przy próbach stopery. Po do­
jechaniu na miejsce prób i wytyczeniu odcin­
ka mierzonego „na czas“, zabraliśmy się do 
uruchamiania silnika. Krany paliwa otwarte, 
motocykl cofnięty na biegu aż do oporu sprę­
żania, wyłączone sprzęgło, krótki rozbieg. 
„Norton“ gdaknął, kichnął, strzelił ogniem z 
gaźnika i... stracił nagle kompresję. Zaniepo­
koiło to nas poważnie. Okazało się, że zawór 
ssący jest nieszczelny i trzeba ponownie zdej­
mować głowicę. Cała wyprawa z nosami na 
kwintę wróciła do garażu. Tam po zdjęciu 
głowicy stał się jasny powód uszkodzenia. 
Nieszczęsna szmatka, założona na gaźnik, a nie 
zdjęta przed próbą, została wessana do silnika, 
umiejscowiła się pod zaworem i spowodowała 
jego skrzywienie.

Dla mnie była to jeszcze jedna lekcja.

(D. c. n.).

B IŃ S K I E . (P o l. F ra n c u s k a )  — 
46.35.38, 18) R iv e t (B e lg ia ) —
46.36.18, 19) V an  S c h ill  (B elg ia)
— 46.38.47, 20) K L A B IŃ S K I W .
(P o lsk a ) — 46.39.33, 26) L A S A K
— 46.58.09, 41) H A D A S IK  —
47.41.31.

K L A S Y F IK A C JA  D R U Ż Y N O W A  
P O  11 E T A P A C H :

1) C SR  — 138.21.53, 2) P O L S K A
— 133.40.15, 3) H o la n d ia  —
138.46.54, 4) D a n ia  — 138.52.03, 
5) B e lg ia  — 138.53.03, 6) Z S R R  —
139.11.07, 7) N R D  — 140.04.37, 8)
A n g lia  — 140.38.11, 9) B u lg a r ia  — 
141.14.53, 10) P O L O N IA  F R A N ­
C U SK A  — 141.33.04, 11) F r a n c ja
— 141.34.24, 12) R u m u n ia  —
142.34.07, 13) S z w e c ja  — 142.55.29, 
14) F in la n d ia  — 147.20.38, 15) N o r 
w e g ia  — 149.24.56, 16) W ęg ry  —
149.32.55, 17) A lb a n ia  — 161.39.23.

D Z I Ś
ostatni etap

TABOR.
1r*V*Ó4

PRAHA
I 6 0 * -

PRAHA
me fa

zespole Sofii: Rajkowa, To- 
palowa, Berkowska.

Spotkanie GDAŃSKA 1 
SLAYOJA stało na przecięt­
nym poziomie i nie mogło za 
dowolić licznie zebranej pu­
bliczności. Okrasą tego spot­
kania były doskonałe zagra­
nia Swobodowej i Jelinkowej 
— wielokrotnych reprezen­
tantek Czechosłowacji. W 
drużynie polskiej podobały 
się Buczma i ambitna Ku­
bicka.

Po wyrównanej grze

Warszawa -  Sofia
2 : 3

w siatkówce mężczyzn
Najwięcej emocji doznała 

4-tysięczna widownia w cza 
ale spotkania drużyn męskich 
WARSZAWA — SOFIA. Po 
blisko 3-godzinnej zaciętej 
walce zwyciężyli siatkarze 
Bułgarii 3:2 (15:10, 10:15,
15:10, 12:15, 15:13). Drużyn, 
polska zagrała znakomicie, 
jak nigdy chyba dotąd i W 
5 secie prowadziła nawet 
11:7, a następnie 13:11. W 
końcowych momentach 
Bułgarzy wyrównali i zdoby­
li ostatnie 2 punkty.

Lepszej technice Bułgarów, 
którzy zademonstrowali bar­
dziej urozmaicone zagrywki, 
Polacy przeciwstawili oibrzy 
mią bojowość i co ze szcze­
gólnym uznaniem należy pod 
kreślić, w ostatnich dwóch 
setach równie dobrą obronę.

Zwycięska drużyna gości 
grała w następującym skła­
dzie: GUDEROW, ZACHA- 
RIEW, MOSZAŁOW, SI- 
MOW, PONDAŁOW, LET- 
CHEW (DANAJŁOW).

Drużynę Warszawy repre­
zentowali: — WOLUCH, RA 
DOMSKI (SZLAGIER), PO- 
LESZCZUK, SZOŁOMICKI, 
WLECIAŁ (SZUPPE),
ŁASZCZ.

W wyrównanej i doskona 
ie dysponowanej drużynie sto 
licy silnymi ścięciami wyróż 
nili się RADOMSKI, SZOŁO 
MICKI i WOLUCH.

Już jutro ciągnienie loterii
N a j w y ż s z y  c z a s  k u p i ć  l o s

i CgCKSCSaS ■

T E A T R Y
T e a tr  W ie lk i w  G d a ń s k a  —

„ M a d a m e  B u t te r f ly " ,  godz . 19.

K I N A
G D A Ń S K : „ L e n in g r a d “  — „ o -

k r ę ty  s z tu r m u ją  b a s t io n y “ , od 
l a t  12, godz . 16, 18, 20. „ B a jk a  
w e  W rzeszczu  — „ A d m ira ł  U - 
s z a k o w “ , od  l a t  12, go d z . 16, 18, 
20. „ Z M P -o w ie c "  w e  W rzeszczu  
— „ N a u c z y c ie l  t a ń c a “ , I I  s e r ia ,  
od  l a t  16, go d z . 16, 18, 20. „1  M a­
j a “  w  N o w y m  P o r c ie  — „ N ę d z ­
n ic y “ , I  s e r ia ,  o d  l a t  14, godz. 
18, 20, „ D e lf in “  w  O liw ie  — „ N a ­
d z ie l z a  d w a  g ro s z e " ,  od  la t  18, 
godz . 16, 18, 20.

G D Y N IA : „ A t la n t ic “  — „ N a ­
rz e c z o n a  z T u r k m e n i i" ,  od  la t  
12, go d z . 15.30, 17.30, 19.30. „ G o ­
p la n a “  — „ O p o w ieść  o p o lo w a ­
n iu “ , o d  la t  7, go d z . 18, 18, 20. 
„ W a rs z a w a "  — „ P o rw a n ie " ,  od  
l a t  14, godz . 15.30, 18.30, 20.30.
„ F a la "  n a  G ra b ó w k u  — „ T e a t r  
s a ty r y k ó w "  i  „M ecz  s tu le c ia “ , 
od  l a t  7, godz . 18, 20. „ P r o m ie ń “  
w  C h y lo n i — n ie c z y n n e . „ N e p ­
t u n “  w  O rło w ie  — n ie c z y n n e .

S O P O T : „ P o lo n ia "  — „ D z ie n ­
n ik  m a r y n a r z a “  o d  l a t  14, godz . 
16, 18, 20. „ B a ł ty k “  — W ilh e lm  
T e l l“ , od  l a t  14, go d z . 15.30, 17.30, 
19.30.

R A D I O
Ważniejsze audycje 

n a  p o n ie d z ia łe k  17 h m .
6,15 — R e p o r ta i  z V II K o la r ­

sk ieg o  W y śc ig u  P o k o ju .  6,37 — 
L u lg in i:  B a le t  e g ip sk i. 12,10 — 
W ią z a n k a  m e lo d ii.  12,25 — „ N a  
s w o js k ą  n u tę “ . 13,10 — P r z e g lą d  
p ra s y  s to łe c z n e j.  13,15 — F ra g m . 
p ow . R y s z a rd a  K ły s ia  „ O s ta tn ie  
s ło w o  m a  c z ło w ie k " . 13,30 — P io  
śn i R y s z a rd a  S tr a u s s a .  13,45 — 
D la  n a u c z y c ie l i  pog . E . P ie tk ie ­
w ic za  p t .  „ W y c ie c zk a  do  P O M ". 
14,10 — D la  k la s  III—IV . 14,30 — 
U tw o ry  k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h . 
14,55 — D la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d  
szk o li p o g . m e to d y c z n a  p t .  „ J a k  
u b ie ra ć  d z ie c i p rz y  z m ie n n e j po  
g o d z ie . 15,00 — R a d io w y  k u r s
ję z y k a  ro s y js k ie g o . 15,40 —
T ra n s m . z a k o ń c z e n ia  w y śc ig u  
k o la rs k ie g o  W arsz a w a  — B e r l in  
— P r a g a  1 II p o ło w a  m e c z u  P r a ­
ga  — W a rsz a w a  19.00 — M u zy k a  
1 a k tu a ln o ś c i .  19,25 — z  c y k lu :  
„ P o z n a je m y  fo rm y  m u z y c z n e “ , 
a u d . s ł.-m u z . 20,00 — „ C h o r y  z 
u r o je n ia "  — k o m e d ia  M o lie ra . 
21,50 — R e p o r ta ż  z VII K o la rs k ie  
go  W y śc ig u  P o k o ju .  22,40 — „ N a ­
si w sp ó łc z e śn i k o m p o z y to rz y " .

P r o g r a m  lo k a ln y :  5,25 — A k ­
tu a ln o ś c i ze  w si. 17,30 — C o d z ien  
n y  p rz e g lą d  w y d a rz e ń . 17,55 — 
N o ta tn ik  k u l tu r a ln y .
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